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L w ów  d. 5. stycznia.

(Pierwszy numer Gołosu. Jego zaprzeczenie. — 
P łozątek spełnienia życzeń czeskich. — Porządek1 
dzienny Izby posłów).

Po odpokutowaniu miesięcznej kary, Gocos 
iw pierwszym swym numerze zaprzecza staoow-uu  pugtłłuo, jajtoujr WjOanuluLwu jejo
szoae zostało za to, że podniósł sprawą pol­
ską i domagał się zniesienia cenzury w War­
szawie. Ubolewa mocno nad tem, że w sku­
tek przypadkowego zbiegu okoliczności, kac a 
jpadła na niego jak raz w chwili, gdy począł 
opracowywać żywotną i tak doniosłą dla 
przyszłego rozwojn Moskwy sprawę polską. 
„Dzięki bowiem temu przypadkowemu zbiegowi 
dzienniki niemieckie, jak Nowa Presse, Frem- 
denblatt, Pester Lloyd poczęły się znęcać nad 
Moskwą a naśmiewać się z Polaków, zwłaszcza 
z polskiej prasy zagranicznej, mianowicie z 
dzienników poznańskich, z Gazety Narodowej i 
Dziennika Polskiego, że tak sympatycznie przy­
jęć artykuły ćłołosu, przetłómaczyły je w cało­
ści i poświęciły im szereg artykułów ze swej 
itreuy.* W jakim celu tak niezgodne z prawdą 

' rzeczy pisze Gołos, trudno naprawdę odgadnąć. 
Ani wymienione niemieckie dzienniki nie na­
śmiewały się z Polaków, ani wymienione dzien­
niki polskie i *e zdradzały bynajmniej żadnej 
wygórowanej sympatji do elukubracyj Gołosu. 
Polska prasa zna dobrze Moskwę i wie co zna­
czą jej kocie karesy. A ponieważ stoi na stra­
ży narodowych interesów, musi przeto bacznie 
ś!ędzić, jak na sprawę polską zapatrują się ca 
dzoziemcy, Dlatego więc podała w przekładzie 
irtykuły Gołoeu podobnież jak tłumaczyła i 

przedrukowywał*- nikczemne napaści Piet. Wied., 
JŚowo'- Wiremia i innych pism moskiewskich z 
powoau jubileuszu Kraszewskiego. Goto sowi zaś,

ofiarującemu przymierze, odparła cała wolna 
prasa polska jednozgodnie : „nam czynów potrze­
ba a nie czczych frazesów!* Od takiego zaś zda­
nia do sympatji daleka jeszcze droga.

Tak godne i wysoce polityczne zachowanie 
się prasy polskiej nie mogło prasie niemieckiej 
dać tematu do naśmiewać. I dlatego to ani w 
Nowej Pressie, ani w Pester Lloydzie, ani w 
Fremdenblade, ani w żadnym zgoła dziennika 
niemieckim nie było nic takiego, coby na ironię 
zakrawało. Przebijała jeno we wszystkich pis­
mach niemieckich obawa na myśl, że przecie 
kiedyś dojść może do zgody między Polakami a 
Moskalami i że zgoda taka położy kres pano ­
waniu rasy germańskiej w Europie. Gołos pism 
austrjackich wcale nie czytuje, bo są wszystkie 
żak zane w caracie. Opiera się więc tylko na 
tych infc macjaeh, jakie mu przysyłają kores­
pondenci. Dla czegóż jednak oni podają ma rze­
czy tak niezgodne z prawdą? Przecież szkodzą 
tem sprawie, której Gołos oświadczył się być 
orędownikiem.

Drobna wiadomość, podana w nieurzędowej 
części Wienerseitg., że -esarz pod d. 31. gru­
dnia przyzwolił gminie Pilzna na utrzymanie 
szkoły średniej, z funduszu gminnego utrzymy­
wanej, subwencję w rocznej kwocie 6.000 
złr. począwszy od r. 1881, z zastrzeżeniem trak­
towania konstytucyjnego — niesłychanej wrza­
wy narobiła w obozie centralistycznym. Jest to 
wyższa szkoła realna z językiem wykładowym — 
czeskim. Mimo że subwencja ma być dopiero 
od r. 1881 dawana i mimo że prawo konstytu­
cyjne parlamentu jest zachowane, Nowa Presse i 
Deutsche Ztg. lamentują, że konstytucja n nie­
bezpieczeństwie, że rząd gwałtu się dopuszcza 
i t. d. Jestto początek spełnienia życzeń cze­
skich.

Komisja budżetowa Izby posłów ma być 
przez Hohenwarta na 15. bm. zwołaną.

Na ogłoszonym już porządku dziennym 
pierwszego po ferjach posiedzenia Izby posłów, 
d. 15. bm. nie stoi dragie czytanie nowelli o 
podatku gruntowym, ze względu na posłów ga­
licyjskich, którzy może jeszcze nie zdążą na to 
posiedzenie.

W Koceniu (Gotschee) w Krainie w miejsce 
ś. p. hr. Barbo wybrany został do Rady pań­
stwa jednogłośnie kandydat słowieński, ks. Win- 
dischgr&tz. Centraliści nawet kandydata nie po­
stawili — mimo że to jeayna niemiecka oko- 
JUci' Krainy i dawniej tam zwyciężyli

t W  wilię ruską.
Gdyby kiedyś —  a zwłaszcza dzisiaj, 

kiedy wszystko jeszcze za świeżej pamięci 
sprawdzać można z wiarogodnością notarjal- 
ną —  jaki badacz zapuścił się w dziejń Ru­
si galicyjskiej od r. !848, a właściwie już 
od r. 1846 — badacz, znający przebieg roz­
woju i upadku, zdrowia i choroby każdego 
na ziemi narodu: — to i rozum by utracił a 
dziejów tych nie pojął, jeżel: sam na nie 
żywem sercem i własnemi nie patrzył oczy­
ma, sam w tę ranę palców nie wkładał, 
sam od tej rany nie bolał.

Widok to dantejski —  narodu, co sarr 
się niweczy fizycznie i moralnie w dobie e- 
ry, zwanej narodowościową, kiedy każdy 
naród w sobie się skupia, i wszystkie siły 
wytęża dla dotrzymania kroku innym, dla 
wyswobodzenia się jeżeli nie z politycznej i 
umysłowej zarazem niewoli, to przynajmniej 
z umysłowej!

Lat 33 —  to całe pokolenie nowe! 
Lat 33 w lechickim odłamie narodu polskie­
go np. od r. 1830 to Mickiewicz i Kraszew­
ski do Grottgera i Matejki. Ale porównanie

zbyt śmiałe... W ięc weźmy lat 33 z życia 
Czechów w tymże samym okresie od roku 
1848. Ale i to jeszcze za śmiałe porówna­
nie... Więc weźmy Słowaków; — naród to tak- 
samo położony jak rusk; w-Gałi. ji — a w 
tymże czasie naród ten zdołał założyć i u- 
trzymywać cztery gimnazja własne! Woźmy 
Słowieńców, będących w położeniu nieskoń­
czenie gorszem jak Rusini —  potrafili oni 
Niemców wyrzucić z Rpdy; państwa z swo­
ich okręgów wiejskich m jakich ! A  tym 
Czechom, Słowakom, Słoweńcom nic nie 
sprzyjało, wszystko było pi^ciwne — pod­
czas gdy Rusinom galicyjskim wszystko 
sprzyjało a przeciwnem’ nic nie było! Cóżby 
tu miał Dante robić, gdzie1'chyba patologa 
wołać wypada!

Był w niewoli poddańcze. lud rusk — 
został wyzwolony. Był niewolny zarówno z 
polskim naród ruski —  dr‘teł swobodę a 
naród polski pod karby policji i źandarmerji 
wzięto. Odpadła zatem nawet wymówka, że 
Polacy nie dają oddechaó Rusinom. U mi­
nistrów, po ministerjach cisćkanem dziec­
kiem byli Rusini, —  ile nowych rządów na- 
stawało, do każdego Rusini jechali w depu- 
tacji, najmilej witani. Tylkń do dzisiejszego 
już się udać nie śmięli. Nie parlament ko­
roną, ale korona parlamentem kieruje y Au- 
strji—  czyż potrzebujemy wykazywać po 
szczególe, jaka jest przychylność korony dla 
Rusinów? Zażądali Rusinj "krojenia praw 
galicyjskiej Rady szkolnej — tego palla- 
djum, tego własnowolnegc łaru korony —  
i parlament spełnił życzen«, Rusinów a ko­
rona je zatwierdziła ! Kiedy dla Polaków 
w Galicji nastała ulga polityczna, nie mieli 
nic pilniejszego, jak na pierwszem zaraz po­
siedzeniu pierwszego sejmu — gdy ks. Sa­
pieha piastował laskę marszałkowską —  przez 
czoło posłów polski :h, hr. Adama Potockie­
go obwołać dążność świętej zgody bratn^i 
z Rusinam Gdy Polacy trdchę do sił — 
wbrew Rusinom — przyszi w Gall yi, nie mieli 
nic pilniejszego jak uchwalić ustawy, mocą 
których Rusini pod wielu fcgłędami więcej 
praw posiadają ( niż n. p'.'<3zesi. "W 'położe­
niu lakiem jak Rusinów, duchów cństwo nie- 
ikończen.e ważna odgrywa rolę, — otóż Po­

lacy podnoszą najżyczliwiej sprawę polepsze- 
;nia dotacji kleru ruskiego ale Rnsini już 
tak byli potężni, zamożni, że ^niosek hr. 
Kazimierza "WodzickiegC z gniewem odrzu­
cili, i że później z centralistami głosowali 
w Radzie państwa za ukróceniem praw 
lochoaów kleru w ogóle !

I były nawet czasy, że kolos Północy 
drżał przed Rus,ą galicyjską, po r. 1863, 
kiedy to część przewód zców ukraińskich rzu­
coną została za brzegi Zbrueza, 1 iedy po- 

( czął się ztąd żywy ruch narodowo - literacki 
niędzy młodzieżą ruską, który rozwinięty i 

; spotęgowany mógł się w ręku Austrji stać 
lajstraszniejszą Moskwie propagandą na Rusi 
)od berłem caratu jęczącej.

Kto p a m .ę ta , gdy pierwszy „'Winok*, 
gdy „Skit Maniawski* się pojawił, czyż 
zdoła bez najokropniejszej boleści, bez prze­
kleństwa a nawet rozpaczy spojrzeć na stan 
obecny języka ruskiego i literatury niskiej ?

Nie tak dawno jeszcze temu ruscy po­
słowie mogli dekompletować sejm galicyjski;

w Radzie państwa przewódzca ich klubu za­
siadał do najważniejszych narad z prezesa­
mi klubów centralistycznych, bywał badany 
przez ministra - prezydenta o przyszłe głoso­
wanie... a dziś, a dziś?...

Niegdyś, do niedawna, ba powiedzieli­
byśmy: do wczoraj jeszcze, Rusini galicyj­
scy byli ulubionymi benjaminkami wszyst­
kich narodów Austrji —  dzisu j tylko je­
szcze zżydowiały centralizm wyciąga ich jak 
baoa miotłę na straszenie Polaków; dzisiaj 
żaden naród słyszeć o nich nie chce; dzi­
siaj nawet Czesi choć piszą, że Polacy wszystkiej 
swej niedoli obecnej są winni a nie Moskwa, 
że powinni się oddać Moskwie, to jednocześnie 
żegnają się na wszelką pogłoskę o sojuszu 
z Rusinam1' jako tymi, co się wysługiwali i 
wysługują centralistom; mówią, że z zasady 
przeciw narodowym żądaniom Rusinów wystę­
py wać nie mogą, ale zniczem zgoła pomocy 
im nie użyczą! *)

Ten już fakt świeży, bo w ubiegłym do­
piero tygodniu zaszły, aż nazbyt dowodzi, 
że tej niedoli ru«kiej ktokolwiek jest winnym, 
ale z pewnośi ią nie Polacy, jak i nie oni 
zabić mogli rozwój literatury ruskiej, tak 
go cofnąć, ak jest cofnięty obecnie. A  że 
pomódz mu chcieli zawsze i chcą, iż nazbyt 
wymownie świadczą coroczne budżety krajowe, 
przez złożony z szczerych Polaków "Wydział 
krajowy układane, a przez większość °ejmu 
polską uchwaiarc

I jeszcze Jaśniejszym są dowodem osta-i 
tnie dzieje Rus' galicyjskiej od pa*d: ier- 
nika.

Czyż Polacy winni, że podniesiony pr-zDz 
ruską konfederację tarnopolską pod wodzą 
ks. Fortuny akt zgody w łonie ooozu ru­
skiego nie nrzyszedł do skutku? —  że u- 
kraińców wyrzucono z obozu ruskiego, że 
ich we wrogów własnej braci zamieniono, że 
odtąd zgoda tylko zgonem jednego z obu 
stronnictw dojść może do skutku — żester

*) W  numerze z d 31. grudnia Poitrok ar­
tykule „Polacy a Czesi1', wykazując jak cedtnaliici 

adi mo łowili i łowią, Polaków, którzy ows^ut z 
prawicą sojusz zawarli tak pisze:

„A jak dotąd nieporozumienia nie było w ża­
dnej ważniejszej sprawie, tak też nie wątpimy, że 
i na przyszłość w każdym doniosłym wypadku w 
praktyce się okaże, iż bardzo dobrze srodzą się in 
teresa polskie z czeskiemi.

„Tem już dostatecznie wyjiśniono, ile jest 
prawdy na d o m n i e m a n y m  l i a n s i e  r ns i ń-  
sk o - c z e s k i m .  My Czesi nie żywimy zaiste ani 
nienawiści ani nieprzyjaźni dla żadnego szczepn sło­
wiańskiego. Ale mimo całej sympatji do Rusinów 
n ie  m o g l i ś m y  o b o j ę t n i e  p r z y p a t r y ­
w a ć  się,  jak przez cały okres życia konstytu­
cyjnego Rnsini st-li w szeregu i o b o k  n a j g o r ­
s z y c h  n a s z y c h  w r o g ó w  p o l i t y c z n y c h  
i n a r o d o w y c h  Ale my chętnie krzywd zapo- 
mineiny —  a więc byśmy z uprzejmością powitali
i braci Rusinów w szeregach prawicy jako nowych
pomocników kn przeprowauzenin konstytucji wedle 
jej aueba a prawdy. Ale abyśmy się z Rnsinami 
zespolili p r z e c i w  naszym przyjaciołom politycznym 
a sojusznikom — Polakom, to  by b y ł  c z y s t y
no ns e ns .

Jak powiedzieliśmy, chcemy być i b ę d z i e m y
P o l a k o m  w i e r n y m i  s o j u s z n i k a mi ,  jak
też przekonani jesteśmy, że równą też miarą Pola­
cy nam odpłacą. A u t e m  z n a my  i z n a ć c h c e -  
my  t y l k o  n a s z y  ch pr zyj  a c ió ł i tych,  co
n a s z y c h  p r z y j a c i e l !  są p r z y j a c i ó ł m i . *  
(P. red.)

Radj ruskiej dostał się w ręce moskiew­
skie? Czyż temu winni Polacy, że

podobnież rozbił się oboz dan. ruskich, 
i tam także owładnęła ster Moskwa, Ruś 
wypędziwszy? Czyż nakooiec temu winni Po-
lacy, że . .  . .

ruski Krużok akademiczeski zaparł się
matki rodzonej, i sztandar Moskwy wywie­
siwszy, młódź ruską wyparował?

A na końcu naszego wywodu, który je ­
dynie jako kanwę Rusinom do rozmyślania 
w święto narodzenia Mesjasza podajemy, 
zapytamy: czy Polacy i temu winni, że kie­
dy w początku tych lat 33 st»li na czele 
Rusi galicyjskiej tacy mężowie jak Kuziem- 
ski i Jachimowicz —  dzisiaj na to zeszła, 
że przewodzi jej taki Płoszczański?.- 

Kuziemski i Jachimowicz a — »8̂  
nia verbo“ — Płoszczański... zastanówcie 
się Rusini!

I jeszcze jedno I Wskazaliśmy Ja” 
kie jest olbrzymie znaczenie duchowieństu 
w narodzie takim jak ruski w Galicji. Wszs 
cały, ruch ruski od r. 1846, a tembardziej 
1848, orzybrał miano od konsystorza lwow­
skiego Konsystorz był uznanym powsze­
chnie przez Ruś halicką reprezentantem i 
kierownikom narodu Od niego wychodziły 
nagrody i klątwy narodowe. Konsystorz 
trząsł całym narodem —  i zdołał nawet 
Dżiedzickiego zmusić dc porzucenia redakcji 
„Słowa*, k t ó r y j u ż  uraptai konsystorzowi 
ponad głowę. Niedawno temu jeszcze zdołał 
konsystorz lwowski — o pmmyskm ' nic a 
nic nie słychać jńL gdyby, wcale nii lifniał 
—: wysadzić p. Płoszcżańskiego a dygm-arstw 

wszystkich towarzyst-' ich, . i  wyrkiem 
lady niskiej ogłaszając go *a g *odliwego 

dis m kiej sprawy narodowej,. Dziś konsy- 
stoiz ten wywleczony pośrednio : jprzed kratki 
sądowe w sprąwip zbródń uąjpoilpolitszej.

8ame ruiny wszędzie! a rina to ani 
Boga, ani sąsiadów ■ waszych, Zastanówcie 
się Rusini! Gdyby ktokolwiek jzy rząd ja­
ki, czy jakie ciało, czy naród jaki chciał 
konferować z Rusinami — to <?”,iś Rusini nie 
mają. am .. Ra takiego,, ani grona, ani na­
wet jednostki, z którymiby konferować mo­
żna w imieniu Rusu Jw. Czy podumu n^ d żem 
który patrjota ruski w dzisieiszy- wieezór- 
mesjaszowy ?

K o r e s p o n d e n c je  ATar.“

Wiedeń d. 3. stycznia.
V  Paragraf 19. fundamentalnych ustaw pań­

stwa jest w tej chwili ową osią, około której 
obracają się dwie w przeciwnym jednakie kie­
runku działające d ły : prasa pragska w obronie 
a centralistyczne pióra pism tutejszych w potę­
pieniu czeskiego memorandom. Obie te siły po- 
sługują się w wzajemnem przeciwdziałaniu wspól­
nym czynnikiem : reprezentacją galicyjską w Ra­
dzie państwa, i jej dotychczasowem i domnie- 
mywanem przyszłem stanowiskiem. Jesteśm; te 
dy bronią w ręku obu stron wojujących, nie bę­
dąc sami świadomi doniosłości tejże broni, boś­
my jej w dotychczasowych ćwiczeniach parla­
mentarnych skutecznie nie wypróbowali. Cha­
rakterystyczną cech;* walki centrali stów niemie­
ckich z czeskimi- autonomistami, oprócz epizo­
dów Sch&fflowsku-Hohenwartowskieh, jest posłu­
giwanie się kwestjją rusińską w Galicji, jako po­
strachem na możliwą niesforność naszą w cbwi-

lin M  na wmm.
POWIEŚĆ 

A lfon sa  D audeta .

(Ciąg

Z nielicznych handlów, z *tfrych składała 
się ulica wywieszano te same, v o  d a w n i e j ,

U  a łachmany i usłysz^3, ten sa® żargon ży­
dowsko niemiecki, a kiedy przeszła prze* niską 
sień i małe podwórze żydowskiego domu i p0_ 
oi.^nęła za zepsuty dzwonek, zdawało jej się, 
Jakoy miała o piętnaście lat mniej, lat piętna­
ście, które jej wcale uie ciężyły. Tak jak przed 
laty stara Darnet, silna i tłusta 0  we r nia czka, 
oaarno ubrana, w wielkim fartuchu i czepku 
i  białemi szlarkami, jak gdyby nosiła żałobę 
po węglanach, otworzyła jej drzwi. Stano* 
rlsko jej 'w domu można było n°tychmiat poz­

nać po sposobie, w jaki drzwi otworzyła i po 
znaczącym uśmiechu obu kobiet, skoro się 
ujrzały.

Czy mój ojciec w domu ?
— Tak, pani, w warsztacie, zaraz go za­

wołam.
—  Nie potrzeba. Ja już sama trafię.
Przeszła przez przedpokój, salę i trzema

krokami przebiegła ogród, czarną jamę z kil- 
kllkoz: drzewami miedzy wysokiemi muram"
aarzuooną mnóstwem sw ych  rupieci, kawałami

żelaza i ołowiu, żelaznemi poręczami i łańcn 
cuchami, które znpełnie stosowały się do za­
niedbanych kląbó v bukszpanu i jiłowego wej­
rzenia całego ogrodu. W jednym kącie ogrodu 
znajdowała się szopa napełniona gratami wszel­
kiego rodzaju, połami m mi meblami wszystkich 
stuleci i oprószonemi tapetami; na drogiej stro­
nie był warstat, z szybami pociągniętemi wa 
pntm, ażeby czynność ukryć przed ciekawym 
wzrokiem sąsiadów.

Tutaj w rzekomym nieporządku piętrzyły 
się aż do sufitu różnorodne bogactwa, których 
wartość znał stary sam jeden, latarnie, pajaki, 
przyrządy do trzymania pochodni, zbroje, czary, 
starożytne i zagraniczne bronzy. W głębi śtały 
kowadła, tokarnia i kilka śrnbsztaków. W tej 
świątyni stary tandeciarz z dziwną wprawą ko­
piował i odnawiał stare modele z prawdziwie 
mniszą cierpliwością. Dawniej pięciu do sześciu 
Robotników pracowało tu dla swego pana od ra­
ca do nocy; teraz słychać było tylko stuk je­
dynego młotka o metal szlachetny, od czasu do 
czasu zgrzyt pilnika, a wieczorem jedyna tylko 
lampa dawała znać, że w budzie wszyscy nie 
wymarli.

Kiedy córka weszła, stary Leemans właśnie 
był zajęty fabrykowaniem jakiegoś świecznika 
z czasów Ludwika XIII., którego model miał 
przed sobą; miał na sobie wielki fartuch skó­
rzany, rękawy zakasane, tak, że widać było je­
go silne ramiona pokryte jasnym włosem i 
upstrzone pyłkiem\miedzi. Na odgłos otwierają­
cych się drzwi po'! niósł twarz pokrytą prawie 
zupełnie czerwony^ włosem i brodą, zmarszczył 
krzaczaste brwi, i rzucił spojrzenie niby sęp 
■padający na zdobycz.

— Dzień dobry ojcze, rzeieła Sefora, uda- 
ąe, że nie pojmuje gustu, uieukontentowauia 

starego, z jakim dzielny starzec chciał ukryć 
świecznik; nie lubił bowiem nadewszystko, aty 
jego pracy przeszkadzano lub go podpatrywano.

— A to ty , mała?...
Stary swoją gębę zaczął obcierać o śliczne, 

delikatne usta Sefory.
— A. cóż ci znowu przyszło do głowy? za 

pytał wypychając ją do ogrodu. Zkądże znowu 
wstałaś tak rano ?

— Mam ci coś nadzwyczaj ważnego powie­
dzieć...

— Więc chodźmy.
Zaprowadził ją do domu.
— Ale wiesz co, Darnet nie powinna być 

przy tem.
Ton, jakim Sefora te srowa wymówiła, do­

wodził, że stary basza dbał jeszcze bardzo o 
względy ulubionej niewolnicy. Ojciec z - córką 
pozostali więc sami, w małym, czysto utrzyma* 
nym pokoiku, ze zwykłymi dywanami wełniany­
mi i meblami pokrytemi pokrowcami, co w dzi­
wnie rażącej było sprzeczności z bezładnie na- 
jromadzonemi bogactwami w szopach i '\ rarsta­
cie. Jak wybredni kucharze jedzą tylko poapo11- 
te potrawy, tak i ojciec Leemans wielki znawca 
przedmiotów sztuki, w prywatnem swojem mie­
szkaniu nie miał ani jednego artystycznego wy- 
robn; przebijał się w tem jego charakter ku­
piecki, który rozważa rzeczy na zimno, bez na­
miętności i współczucia sprzedaje i mienia w 
przeciwieństwie de amatora sztoki, >tóEy za­
nim przedmiot J ń z  rąk wypuści, pierwej do

wiaaaje się trwożliwie, jak. też nowy: właściciel 
będzie się z nim obchodzić.

Tylko wielki portret pęzia 'Wav*elćŁ.J przed­
stawiający jego osobę pośród różnych metalo­
wych rupieci, był .wyjątkiem z ogólnej reguły i 
zdobił jedną ścia” “ . Oprócz tego, że nieco wię­
cej posiwiał, nia A nic się nie zmienił; jak on­
gi był tak samo chńdy, przygarbiony, miał t*ką 
samą do psiej podobną głowę, gęste włosy i 
brodę, z której tylko wyglądał nos czerwony w 
skutek chronicznego zapalenia, co nadawało ma 
wyraz pijacki, choć tylko czystą herbatę pijał 
Obraz ten i kantyezka leżąca ua kominie, były 
jedynymi charakterystycznymi przedmiotami w 
tym pokoju urządzonym na małomiejski sposób. 
Tej kantyczce zawdzięczał Leemans niejeden 
dobry interes ; odróżniała go ona od niebezpie­
cznych konknrentów, starego żyda Szwalb&cha, 
matki Etaw i innych którzy nie mogli zaprze 
czyć swego pochodzenia z Ghettó, podczas gdy 
on mógł się chwalić, że jest chrześcianiuem o  i 
urodzenia, który wprawdzie z miłości ożenił się 
żydówką, ale mimo to chrześciaoinem i katoli­
kiem pozostał.

Było mu to pomocnem w stosunkach do 
wykwintnej klienteli; słuchał mszy w kaplicach 
prywatnych u hrabiny Mail it, albo starszej 
rfismondo, co niedzieli pokazywał się w koście­
le św. Tomasza z Akwinu, albo św. Klotyldy, 
dokąd uczęszczali najlepsi jego klient., a równo­
cześnie przez żonę miał wstęp do zamożnych, 
żydowskich domów kupieckich. Teraz, na sta­
rość religijne grymasy stały się u niego na- 
wyczką i c: .sto interesa ozpoczynał rano d 
wstąpień* dó kościoła łw. Pawła, tby —  jak 
zupełnie na serjo w,r«._ał sio — przyjąć choć

1 wałek nabożeństwa.* Utrzymywał, że takiego 
d aią wszystko ma lepiej się mdąje...

— A więc?... rozpoczął spoglądając z uko­
sa, z niechęcią na córkę.

— Wielki interęp, papo...
Wyciąrnęła «- łdtwzeni tęgi zwitek .eksli 

z podpisem Chrystjąna II.
— Trzeba je eskontować.. Czy chcesz ?
Zaledwie stary jrzucił okiem na weksle, zro­

bił taki grymas, że cała t\ srz „ego .zniknęła 
pod szczecim ezerwonej brody, tak jak ciało 
jeża przygotowaiacego się do obrony. -

—  Iliryjski japier! Dziękuję, znam to. 
Twoj mąż musiał zwarjować, kiedy'prżysyła cię 
do mnie z czemś podobnem .. Więc rzeczywiście 
zaszliście już tak daleko?

. — Słuchaj, rzekła spokojnie, do dawszy 
się zbić z tropu przyjęciem, jakiego doznała i 
w zwięzły sposób przedstawiła mu cały wielki 
interes i przedłożyła dowody, które z obą przy­
niosła: egzemplarz gazety ze sprawozdL ^  o 
posiedzeniu parlamentu, także listy pokojowym 
Lebeau odnoszące się do sprawy. Król, sakw 
chany po uszy zajmował się teraz domo1 en 
urządzeniem swojego szczęścia. Potrzebował 
Wspaniałego hotelu przy Aoenne ie  Messme z 
odpowiedniem urządzeniem, powozami i końmi, 
i podpisał w celu dostania pieniędzy tyle weks- 
lów przystając z góry na każdy, największy na­
wet procent... Teraz Leemans zaczął słuchać z 
natężonem zajęciem, dopytywał się to o to, to o 
owo, czynił uwagi, i badał ze wszystkich stron 
interes tat zręcznie ukartowany.

<C. d. n.)



li, Iredy „Pod szkocką bramą* memorandowe i 
gs.I>.netowe losy rozstrzygać się będą. Notując 
te szczegóły obecnej sytuacji, radbym być oży­
wiony nie samą już tylko nadzieją, ale matema­
tyczną pewnością, że po ostatnich fazach, jakie 
przeszło prawo wojskowe, i wobec wrzekomych 
zakulisowych konferencyj, mających stanowić 
bez nas o losie naszym, wystąpi Koło polskie 
po ferjach świątecznych w Badzie państwa z 
całą a tak bardzo pożądaną stanowczością.

Z szczególnym naciskiem i jak zwykle nie 
bez przekąsu powtarza i komentuje organ cen- 
tralistów następujące ogłoszenie urzędowej Wie­
ner Z tg.: .Cesarz raczył najwyższem postano­
wieniem z dnia 21. grudnia z. r. przyznać

U jak go ta szlachetna osobistość objaśniła, po­
piersie medalionu ma być ozdobione wszystkiemi 
herbami województw dawnej Polski. Wiceprezes 
pokazał projekt medalionu, z którego się okazało, 
iż Apnchtin jest prostym łgarzem. Mimo jednak 
tego, ponieważ Moskal ma u nas zawsze rację, To­
warzystwu zakazano wydać medalion, na czem 
oczywiście poniosło olbrzymie straty,

25. rocznica panowania cara Aleksandra, jak 
twierdzą Moskale i łatwowierni, miała być obcho­
dzoną solennie nadaniem konstytucji. Car jednak 
tak się ostatnim zamachem zirytował, iż przynie­
siony ®u przez Wałujewa projekt konstytncyjnych 
nstaw rzucił do pieca, z wściekłością wołając: „Ja 
nie potrzebuję demagogicznych marzycieli, ale ener-

gminnej szkole średniej w Pilznie subwencję gicznych ministrów. Po ostatnim zamachu znikła 
państwową na przeciąg trzech lat w kwocie ku chwale Najwyższego Boga owa presja o ofiary 
6000 złr. począwszy od r. 1881 i pod zastrze- i adresy, które zazwyczaj wyduszano 0a obywateli 
żeniem konstytucyjnego załatwienia tej sprawy.* 1 urzędników z otazji ocalenia drogocennego życia naj- 

Notoa Fretse dostrzega W tym akcie czę- pierwszego monarchy. Próbował wprawdzie p. łe- 
śeiowe spełnienie czeskiego memorandum i za- Preze* lzby sądowej warszawskiej, wydusić
SŁftllAWltł SIO J.ll/ i  bjf AJkU UdU t o i l l ,  dńiui ń a i r a i w  ą . _ n  V .V

wane „konstytucyjne załatwienia* mają w ten wfi| — pods ęp m tylko schwycił na nim jeden tyl- 
sposób być rozumiane, że rząd ma się postarać ho poap# prer sa_ izł y adwokackiej, mecenasa 
o następne zatwierdzenie przez Radę państwa; P^wyczajono się już u

stanawia się już tylko nad tern, ażali zawaro- O*eon8a^ ° ^ , Iecz m&,
rane „koi '
posób być

o następne zatwierdzenie przez .  . .  . . , . - . - * -̂-----------
udzielonej już subwencji, lub też, czy ma do- d° z !“  8 ,* ° n Przyjf.°  obojętnie, jak ka
piero przedstawić żądanie kredytu na ten cel. zd* p/ er"?z* JJJJ* Jal nas dochodzą
W obu wypadkach widzi Nowa Fresse pewnfl ™ ic i, mimo zaradczych środkow policji, spiski ni-
sprzeciwienie się §. 14. konstytucji. : 'tak^onrócz^mfnw Itr Pobierają charakter,Niemniej z m a r t w i o n y m  jest wyż wspomni" ny. ‘ ^ h .  oprócz miny pod Moskwą, miano wykryć
dziennik wiadomością o zawezwaniu dr-legówa- , "  droj ^ ® do °  -J ™ ? ? ° .ko.p' a na 8 do
nych wszystkich ministerstw do wspólnej k om i-; Petersburga trzeci. Temi dmami, co notorycznie 
iji która pod prezydencją ministra dr. Prażaka; jest stwierdzone, jenerał Todleben w Odessie pod­
mą Się zająć rozpatrzeniem poszczególnych Ż ą - W  karę śmierci przez rozstrzelanie na 11 podofi- 
dań czeskiego memorandum. Chwila zebrania t e ; : cerów w wojsku za udział w mhihstyeznych spi- 
zbio-owej komisji jako też osobistość przew o-! ekaeh, co dowodzi, że spiskowcy trafili w najde-
dniczącego. doprowadzają Nową Pressę do wnio- bezpieczniejszą dla caratu sferę, bo sferę wojska,
ski że 1 r. Taaffe spieszy się z przyznaniem na- | . Chodzą te- pogłoski dość uporczywe, iż car
leżnej nagrody tym, którzy się w kwestji p ra -. wyjeżdża do Cannes, a rejencję państwa ma objąć 
wa wojskowego Zasłużyli. ! następca tronu. Z powodu jednak różnicy w zapa-

Od dwóch dni jest Wiedeń, a mianowicie try waniach, jaka zachodzi między ojcem a synem, 
części miasta, położone nad Dunajem, w niebez- car obawia się stolicę opnścić. Oto mniej więcej 
pieezeństwie zalania. Straże bezpieczeństwa, ca*a wiązka politycznych wiadomości, jakie obecnie 
władze wojskowe czuwają dniem i nocą; wszel- n nas krążą! Przechodzimy"teraz na inno pole 
kie środki ratunku są w pogotowiu. Wiadomości fla Pole ekonomicznego rozwojn, którym to działem
telegraficzne o groźnem posuwania się lodów, 
każą mieć się na ostrożności

Warszawa, 30. grudnia.
Fiszę do was w dniu przedostatnim 1879 r., wy­

padałoby więc może choć pobieżnie rzucić okiem, 
cośmy my Polacy pod zaborem moskiewskim w 
ciągu upłynionego roku zyskali llb ponieśli. Nie­
stety jednak straty te ed chwili podziału naszej 
ojczyzny zwiększają się, liezba ich coraz większa, 
a pociech i nadziel nawet na jutro "ie widać. Zna­
cie już pewnie dobrze całą genezę owych szumno 
uczciwych artykułów gazet moskiowizich, pisanych 
pod wpłwesa stracha sojtszn anstro-niemieckiego 
przez koryftuzów polityki moskiewskiej na temat 
zgody n Polakami. Z uśmiechem politowania i wzgar­
dy cały zaród nasz przypatruje się tym łamanym 
sztukom redaktorów Sołom, 8t. Peteriburg»kich 
Wiadomoid i tym podobnyeh innych wściekłej 
uczciwości moskiewskiej, bo codziennie prawie o 
szczerości ich dostatecznie przekonywa się na swo­
ich własnych plecach. Wszystkie te amizgi oburzają 
tylko o tyle, o ile każą nam się domyślać, jak 
słabe wyobrażenie posiada prasa moskiewska o na­
szej* politycznej dojrzałości. Po eóż wreszcie daleko 
szukać tych dowodów łask moskiewskich ? Oto ma­
my je na miejsen! W oeobie n. p. takiego Aptch- 
tina, obeenego kuratora naukowego okręgu wsr 
szawskiego, a dawniej jakiegoś inżyniera, ozy szew­
ca — jak wiadomo bowiem w Moskwie nie potrze­
ba do nrzędu wiadomości specjalnych — Vtóry te 
Apuchtin między barbarzyńcami antypodów gtfd le 
by mógł zająć miejsce ale nie w na z« ucywili­
zowanej Polsee. Stlab rustki, w daw-ym pałacu Za­
mojskich egzystujący, jest polem dc popisn polako­
żerczych usposobień tego człowieka, jeźli go w ogóle

poszczycić się możemy. Cło protekeyjne, ochraniają 
ce naszych przemysłowców od importu, sprzyja 
rozwojowi miejscowego prżemysłn, fabryki wznoszą 
się, a lnbo rząd moskiewski powiększa ciągle po­
datki, to jednak produkoja nie upada, a co zatem 
idzie, bogactwo narodowe rośaie. Przed niedawnym 
bardzo czasem byliśmy tn świadkami wypadku, ja­
ki się tylko w Warszawie u nas mógł zdarzyć. 
Była chwila tak groź aa, że wszystkie fabryki mn- 
siałyby były zamknąć swoją czynność z przyczyny 
brakn węgla, którego na lekarstwo nawet przez 
pewien czas dostać nie było można. Głos opinii 
publicznej posądza, iż była to spekulacja dyrektora 
warszawsko-wiedeńskiej kolei Fintełsena. O ile je­
dnakże głos ten jest usprawiedliwiony, tego wie­
dzieć nie możemy. Widziałem tylko nędzarzy, któ­
rzy podczas największych mrozów nie mieli czem 
opalać schronienia swych rodzin. Uczciwa prasa 
warszawska jednogłośnie a energicznie przeciw o 
tym nadużyciom wystąpiła 1 Węgiel się znalazł i 
dziś chwała Bogu biedni drżeć z zimna nie potrze-: 
bnją. Ofiary na biednych Szlęzaków płyną obficie. 
Grono poważnych literatów, artystów i artystek, 
ma zamiar naśladować Paryż i pnścić w obieg na 
rzeez dotkniętych na Szlązku rodaków głodem, ro-: 
dzaj zbiorowej książki, w której przyjąć mają n-j 
dział wszystkie znakomitośei pióra, ołówka i t. d. 
Modrzejewska króluje w teatrze 1 Miejsca przepeł- j 
nione, biletu za bajońską sumę dostać nie można. ■ 
Z tem wszystklem publiczność i dziennikarstwo o 
widie chłodniej przyjm ujo^tę artystkę, niteśde w] 

Lwowie przyjmowali.

Konstantynopol, 30. grudnia
Uroczyste przyjęcie dostojników państwa 

przez saltana odbyło się w zeszły poniedziałek, 
człowiekiem nazwać można. Przyobiecał on sam Swid basza, pierwszy minister, wynurzył mu w 
publicznie, iż w ciągu lat 3, jeili panować w War- imieniu wszystkich powinszowania i życzenia 
szawie będzie, nikt tutą} nie ośmieli się mówić po z powodu nowego muzułmańskiego roku, a mi- 
polaka, a w wykonania tej swojej obietnicy za narcha w odpowiedzi SW0J dziękflj^C wszystkiin 
jedno słowo po polsku wypowiedziane przez uczmr za tkliwe ich uczucia,  ̂nieprzepommał^ uczynić
gimnazjum Ulgo wsadził ostatniego na 24 godzin 
do karceru nawet bez chleba i wody, dalej wydał 
znane wam jnż zapewne rozporządzenie, mocą któ 
togo panna ośmielająca się mówić na pensji po pol­
aku-ma być natychmiast wydaloną.

Satrapa ten nie ogranicza się jednak aa śeisłej 
aferze awojej władzy. Wśoibia nos gdzie tylko mo­
że, a nawet gdzie nie może. Towarzystwo przyja­
ciół zachęty sztuk pięknych uchwaliło za premium 
dla swych członków w bieżącym rokn rozesłać me­
dalion Kraszewskiego. Apuchtin, jako z urzę 
prezes tego Towarzystwa, przyseła p. Kosmow­
skiego na posiedzenie Towarzystwa i nakazuje 
członkom zarządu kategorycznie oświadczyć, iż na 
premium medalionu Kraszewskiego dla. członków 
stanowczo nie pozwala, a nawet oo więcej 1 dysku­
tować w tym przedmiocie zabrania. Takie dzikie 
drakońskie postanowienie zmusiło wiceprezesa To­
warzystwa do natychmiastowego udania się ze skar­
gą do jenerał-gubernatora Ketzebnego. Jakież je­
dnak było zdumienie wiceprezesa, gdy usłyszał z 
Z ust namiestnika, iż równie jak Apuchtin na wy­
danie medalienu nie pozwala, a to z tej przyczyny,

wzmianki o obowiązkach czuwania nad dobrem 
kraju. Obie przemowy, ministra i sułtana, 
zrótkie, zimne, jawnie wykrywające obojętność 
urzędową na wszystko co los ludu obchodzić 
może, ale zadosyć czyniące zwyczajom, ni^ tyl­
ko w tym względzie w Turcji na obłudzie za­
sadzającym się. Posłuchanie nie było długie, 
lecz za to tłum dworaków błyszczał przepychem 
i złotem, które gdyby było użyte u zciwie w 
czazie wojny, nie małą liczbę batalionów przy­
sporzyłoby obrońców. Lepiej jednak schować 
złoto do awej prywatnej skrzyni, żyć potem wy 
stawnie z jednej, po bydlęcemu z drugiej strony, 
aniżeli ratować kraj, który nie tylko tego złota 
dostarcza, nie tylko krwi nie skąpi, ale i ogó’ 
ną ruinę mieszkańca z stoicką cierpliwością 
znosi. Takie to są owoce spodlonego mate^jaliz- 
mu, a spotykamy je tak dobrze we Francji, jak 
w Turcji i w wielu innych krajach. Sobkostwo 
na porządku dziennym, niebaczne, że nadejdzie 
chwila, kiedy za nie srodze odpokutować przyj­
dzie.

Korpus dyplomatyczny złożył swe życzenia

dopiero 24. b. , i., a sir Layard, dziekan jego, 
w następnych si wach do władcy wiernych prze­
mówił t „Jakd*$ziekan ciała dyplomatycznego, 
bardzom szczęśliwy mogąc złożyć Waszej c. Mości 
najszczersze i najgorętsze życzenia z powoda 
zaczynającego się nowego mahometańskiego ro­
ku. W własnem i w imieniu swoich kolegów, 
pragnę wyrazić W. c. Mości gorące życzenia 
nasze szczęście i jego pomyślności w czasie za­
czętego roku i na przyszłość. Życzymy W. c. M. 
abyś jak najdłużej mógł panować i wprowadzić 
w życie dobroczynne i mądre swe zamiary, dla 
dobra s w e g o  ludu i pomyślności państwa. “

Jak widzimy, znakomici tegocześni dyplo­
maci nie błyszczą wcale ani podniosłością my­
śli ani krasomowczem słowem. Powinszowanie 
podobne a może i nierównie lepsze, potrafiłby 
był napisać każdy pauper zygmuntowskich cza­
sów, tak jak każdy podoficer czwartaków lep­
szym byłby od Mac-Mahonów lub Robertsów jene­
rałem. I dlaczegóż oni narodami a my niewolni­
kami? Hojnie obdarzeni darami roznmu i serca 
przez Opatrzność, powinnibysmy przodować in­
nym, dziś wleczemy się za natchnieniami ob­
cych 1 Ha I bośmy zboczyli z torów nam właści­
wych, i nasze .kochajmy się* przy biesiadach 
tylko powtarzamy, w życiu i stosunkach wzaje­
mnych o niem zupełnie prawie zapominając. 
Wprowadźmy je przeto znowu w powszechne n- 
życie, niec„ stanie się ono katechizmem nasze­
go ducha, a znikną klęski i nędza, a potęga ser­
ca naszego przełamie wszelkie trudności, i pro­
mień ożywczego słońca na ziemię lechicką spro­
wadzi. I dlatego jedno to tylko życzenie : ko­
chajmy się, ale szczerze, bratniem uczuciem, 
żołnierską prMyaźaią, pozwalamy sobie w dzień 
nowego 183P Ił^u  wszystkim województwom ni- 
niejszem złożyć.

W poprzednie  ̂ mojej korespondencji uczyni­
łem wzmiankę*'® skrytych planach Mahmud Ne- 
dima baszy, nie myśląc wcale, aby one tak ry­
chło publicznie objawiać się zaczęły. Tymczasem 
w tych dniach dyrekcja kopalń, od ministerstwa 
skarbu zawisła, ogłosiła wezwanie, zapraszając 
ochotników do wzięcia w dzierżawę kopalń do­
tąd przez rząd eksploatowanych, a mianowicie: 
w wilajecie Kossowa siarki, lignitu, ołowiu sre­
brzystego (plomp-argentifere) i miedzi, w wila- 
jaeie Diarbekir ołowiu srebrzystego; w wilaje­
cie konstantynopolitańskim, w okolicach stolicy 
kamienia ciosanego, a ma zamiar i inne w dłu­
goletnią irędę wypuścić. I rzeczywiście, jest to 
jedyny środek zapewnienia skarbowi publiczne­
mu pewnego stałego dochodu, a zarazem pod­
niesienia w wielu miejscach clobrobytu mie­
szkańców.

Trzeba bo em wiedzieć, iż wszelkie przed­
siębiorstwa przemysłowe rządowe w Turcji, nie 
tylko kasie państwa zysku nie przyniosiły lecz 
owszem pociągały za sobą wydatki, najczęściej 
budżetem nieprzewidziane, a nadto rujnując sa­
mo przedsiębiorstwo i użyty do niego materjał. 
Dowodem jest kolej żelazna Hajdar-basza-Is- 
midt, obecnie z trudnością używana; — dowo­
dem latarnie morskie, urzędnicy których nie byli 
n.0dy regularni _>łatni, latarnie, zle lub wcale 
nieoświetlone, a Wydatki na to wszystko, fun- 
luszam ‘ skar' > p ublicznego opędzane. Przed 

dwunastu laty oddano je Micbelowi baszy w dzie­
rżawę za 2,000 000 franków. Otóż p. Michel 
uie tylko z obowiązku przyjętego wywiązuje się 
najściślej, leci co więcej, pobudował wiele in­
nych latarń, potroił pensje urzędnikom, obdarza 
■eh corocznie gratyfikacjami, i zarabia jeszcze 
przeszło milion /franków rocznie. Przekonywa 
to tylko, o ile^rzędnik turecki jest łapczywym 
na grosz, rnaKpłym i nies^mjenńym w wyko­
nywaniu swycL obowiązkówy i o 41# k fajłeacti 
i traci na podobnej administracji. Cokolwiek- 
bądź, lubo wezwanie dyrekcji min przed dwoma 
dniami nastąpiło, ”  ż znaczny zapanował 
pomiędzy Anglikami, Francuzami i Holendrami 
a i miejscowi gałaccy baukierzy przemyśliwają, 

rspółnbiegać się o pozyskapie zyskownych tych 
koncesji.

jał ludzi, oświadczając, że mu się nic nie stało, j wną przeszkodę do dobra t . zczęścia ludc
jakoteż zgładzfić każdego, kto zanrarom rei olu- 
eyjno-socjalistyfcznym, mając/m na celu wyzwo­
lenie ludu z niewoli i nędzy, stawia zapory 
Zgładzenie cara, jak głoszą te plakaty, r usf 
być wykouantm pomimo najsurowszych środków 
ostrożności, chociażby car zamknął się w swo 
ich pałacach, gdyż trybunał rewolucyjny, któr,, 
go skazał na śmierć, ma swych wykonawców 
wszędzie. Można sobie wyobrazić położenie po­
licji kijowskiej, zmuszonej zdzierać podobni 
plakaty i rozpędzać czytające je gromady. Tem 
bardziej zaś to niecierpliwi i przyprowadza d> 
wściekłości policję, że owe plakaty są zawsz- 
drukowane i to świeżo, jeszcze wilgotne, a je 
dnak rewizje nigdzie nie mogą wykryć tajnej 
drukarni, policjami zaś ująć rozlepiaczów.

W Odessie ostatnia egzekucja śmierci, do­
pełniona na trzech nihilistach, nie odbyła się 
tak spokojnie, jak donosiły dzienniki, a miano­
wicie zaszedł tam epizod następujący, który wie­
le sprawił zamięsiania. Gdy wprowadzono sb • 
zanych na rusztoyanie, jakiś młody człow 
stanąwszy w doriżce, rozpoczął przemowę dc 
łudu bardzo podbwzającej treści, a mianowicie 
wyjaśniał, że trzej skazaui na śmierć są ofiara­
mi i męczennikami najświętszej sprawy — wy 
zwolenia ludu z L.łwoli i stworzenia dlań przy­
szłości błogiej — iże  zatem lud nie powinien 
pozwolić, aby ich tracono, Oczywiście, że poli­
cja rzuciia się na nowcę, by go pochwycie, cze­
go jeduak dopełnić mogła z wielką tylko tru­
dnością, gdyż zapaltniec bronił się strzelając z 
rewolweru. Pochwycmo go i odwiezione do wię­
zienia "wteczas dopiero, gdy dwóeh policjantów 
ranił. Tym młodziei^em był uczeń uniwersyte­
tu odeskiego Andrzej Olgowski.

Dochodzą nas ladto mieści, że w sferach 
moskiewskich wojskowych i czynowniczych, oraz 
wielu innych (wyjąvszy właścicieli ziemskich' 
głoszona jest wojna 5 Anstrją. W Kijowie, Ka 
mieńcu, Żytomierzu i innych miastach, będącyć* 
punktami skupienia większej siły we.łjfeowej. 
wszyscy rozprawiają bardzo głośno H  miejsca 
nawet publicznych, żewojna z Austrj, | jest ni< 
uniknioną i postanowimy w Petersbu ;gn nieoi 
wołalnie, a nawet bardzo bliską, bo •' pocznie 
się niezawodnie na wiosnę. Udzielają rbie da­
lej wiadomości o powidach tej wojny, które: 
są, oprócz „gnębienia* Bośnii i Herc ?gowiny 
zawarcia sojuszu z Prusami w zamiai ph s. ki 
dliwych dla Moskwy, jeszcze i to, we Ausł 
na przekor Moskwie i w celu podburzania pr 
ciw niej Polaków, pod jej rządami zfostającj 
zanadto wielką daje im swobodę, ©powiada, 
nareszcie wojskowi moskiewscy, jaki .Bi» bj 
plan przyszłej kampanii, a mianowicie: że f 
mia moskiewska ma wkroczyć do GaBicji wsc 
dniej od strony Podola, gdzie cała nudność i: 
ska przygotowani j\ż jest do przyjwia jej, ... 
w razie potrzeby dodani* czynnej pomocy z  br. 
nią w ręku. Te pogłoski wojownicze, torzy któ 
rych nie brak naturalnie )rzechwałek, że Moskwa 
Niemców czapkami zarzuci, znajdują j4k na toż 
poparcie w niektórych iwieżych rozjpórządze- 
niach rządu, mianowicie v  zapowiedzi; aby nr- 
lopnicy na pierwsze zawołanie byli gotowi sta­
wić się do szeregu, tudzież w bardzo energicz­
nie zarządzonem spisywaniu wszystkich koni, 
zdolnych do pociągów wojskowycl w Królestwie 
Polskiem i guberniach zachodnich, co właśnie 
dopełnia się teraz.

Zamach na króla Hiszpanii.
O zamachu na króla dokonanym w dniu 

30. g-uduia r. z„ podają z Madrytu następu­
jące szczegóły: W dniu rzeczonym około go­
dziny 5. wieczorem wracali król i królowa do 
pałacu w faetonie dwukonnym, którym sain król 
piwoził. Za powozem siedziało dwóch słażą- 
cych. Na Płaca fiel Oriente skierował kjJól po­
wóz ku bramie książęcej, prowadzącej do ogrodu 
a leżącej naprzeciw pomnika. Mało tam w 0- 
wym czasie było ludzi. Gdy się powóz zbliżał 
do strażnicy, wyskoczył z po za niej nagle 
człowiek młody i wystrzelił dwa razy do króla 
i ; królowej. Jedna kula drasnęła głowę je­
dnego z 3 sług za powozem siedzących. Morderca 
starał się uciec, lecz przez agentów policyjnych 
natychmiast schwytany został. Król, nie wstrzy­
mawszy biegu koni podjechał pod krużganek i 
uspakajał królową’ która bardzo była strwo­
żona, a najwięcej o niego się bała. Wysiadłszy 
z powozu, otoczeni zostali przez straże i pu­
bliczność. która się była zebrała. Król uspoka

i zaprowadził królową na schody. Ani król 
ani królowa ranieni nie zostali. Gdy się wieść
0 zamachu rozbiegła, zebrało się wiele ludu na 
Płaca del Oriente, dla okazania sympatji miano­
wicie młodej królowej. Niezadługo pospieszyli 
do króla członkowie ciała dyplomatycznego, 
marszałkowie, członkowie wszystkich stronnictw 
monarchicznych oraz ministrowie z p. Canovas 
des Castillo na czele. Oburzenie jest ogólne.
Wszystkie stronnictwa potępiają jednozgodnie 
czyn ten haniebny. Żłoczyńca nazwiskiem Fran­
cisco Otero Gonzales zaprowadzony został na­
tychmiast przed sędziego śledczego, który wmi- 
msterstwie spraw wewnętrznych ma stałe swe 
siedlisko. O ile się zdaje, jest to energiczny i 
uparty jak wszyscy mieszkańcy prowincji Gale- 
cji a zarazem inteligentny człowiek. Twarz je­
go jest bez zarostu, krępa jego figura mało ma 
w sobie przyjemnego. Ubrany był jako robotnik.
Na zapytania sędziego milczał, tak że nic od 
niego nie było mczna się dowiedzieć; jak się 
jednak nfiaje, jest to niebezpieczniajsze indywi­
duum niż 01iva Momcasi. W nocy zaprowadzony 
został wraz z innymi aresztowanymi do Salade- 
ro i oddany zwykłym sądom.

Gdy król i królowa w dniu zamachu wra­
cali wieczorem z opery, przyjmowano ich wszę­
dzie wedle urzędowego doniesienia entuzjasty- 
cznemi okrzykami i towarzyszono im z pocho­
dniami aż do pałacu. I nazajutrz w południe, 
gdy król i królowa udawali się do kościoła Ato- 
cha, powtarzały się ta demonstracje na całej 
drodze od pałacu aż do kościoła. Wszystkie kla­
sy ludności wyśeigają się w okazywaniu odrazy 
przed morderczym zamacham a oraz swej miło­
ści i przywiązania do tronu i dynastji.

Po raz już drugi dopuszczono się w prze­
ciągu prawie roku zamachu na króla Alfonsa.
Gdy w dniu 25. października 1878 r. wracał do 
stolicy z wycieczki po północnych prowincjach 
swego kraju, strzelił do niego , na Calle Major 
Ohva y Moncasi, nie trafiwszy go jednak. Daia 
3. stycznia r. z. został Moncasi stracony. Król 
chciał uwzględnić prośbę, jaką morderca podał 
mu o ułaskawienie, lecz gabinet żądał pod prze­
wodnictwem p. Canovas del Castillo wykonania 
wyroku śmierci ze względu na rację stanu.
Ostatnie wypadki w Madrycie, zażarta walka 
prezesa gabinetu Canoyas del Castillo z opozy­
cją, do której przyłączyli się najznakomitsi je­
nerałowie a nawet prezes dotychczasowego mi­
nisterstwa marszałek Martiuez Gampos, demou- 
stracje republikańskie przed hotelem ambasady 
francuskiej — wszystko to jest dowodem nur­
tującego głęboko w społeczeństwie hiszpańskiem 
wzburzenia. Ze takowe objawiło się w zamachu 
na życie króla i królowej, zaledwo zadziwiać 
może przy namiętnym charakterze, jaki cechuje 
hiszpańskich rewolucjonistów a mianowicie so­
cjalistów. Odraza przed zamachem potyka się 
z najszczerszem współczuciem dla monarchy i 
młodej jego małżonki, która przed kilku dopiero 
tygodniami wstąpiła na ziemię hiszpańską, peł­
na nadziei. Na królu Amadeuszu i jego małżor 
ce dopuszczono się również podszas krótkiego 
jego panowania zamachu w nocy z dnia 18. na 
19. lipca 1872 r. i zamach ten głównie się przy­
czynił do jego obdykacji. — Matka króla Al­
fonsa, królowa Izabela, ranioną została wielkim 
nożem katalońskim w dnia 2. grudnia 1862 r 
w kościele przez duchownego Don Marcina Ma­
rino, który przez to wykonać chciał zemstę 
prywatną. Ostatnie dni grudnia były już i* - 
zapisane krwawą ręką w dn^jacn hiszpańskich. •
\Przed dziewięciu laty bow'< m zamordował"' zo !
Stał dni® -27 grudnia i one -a ł -
Madrytu. W rokn WłAsnie bieżącym odbyło się n . _
dnia tego w stolicy hiszpańskiej nabożeństwo j m stycznia.
żałobne za tego jenerała. , Pi-^jemu* wiadomością możemy się podzielił •

z miłośnikami sztuki. P. Cieślewski, tenor operyMoskwą. warszawskiej, ceniony i ulubiony przez naszą pu-
bliczność z czasów dawniejszej swej bytności i wy-

Czas pisze: Osoby świeżo przybywające z stępów gościnnych został zaangażowany stale do
Ukrainy opowiadają, że w KijOwie, a jak wieść naszej opery.
niesie, takie W o  desie, Cha] towi.« i innych lu- T Ażeby przedstawienia opery uczynić oardzie1
dniejs*yc 1 miastach, zwłaszcza uli ve->yteckicb, przygtępn(!mi dla szerszej, muiej zamożnej publicz-
01 czasu ostatniego zamachu wMo.-kWję na ży- no ĉj p r z e d s t a w i  enia o pe r y  w dnie świa-

nr-awiH dnia. aov ni« odby- t e c z n e  dawane będą po zwykłyjsh cenach dra-cie cara, nie masz prawie dnia, aby nie odby­
wano licznych rewizji p6 domach i nie areszto- mata Jutr0 „Cyrulik Sewilski1* Rossiniego z panna 
wano kilka lub kilkanaści młodych o ób roż- j)onati( jako Rozyną, a Marchettim iako BasiHa. 
nego stanu i płci, podejrzanych o udział w sprzy- partja Basilj a ma należeć do naj znak orni* szych tygo 
siężeniach. Więzienia są te.5 literalnie przt- 8ympatycznego artysty.
pełnione nihilistami. Pom^m > jwszakże .tąk_uu- + We śfodę prządstawiony ZOjtani,; po ^

pierwszy oryginalna komedja p. Wdowiize oskiego 
p. t. ,,Takich więcej*1 osnuta na tle życiia rzemieśl­
ników lwowskich. Rzecz odbywa się we Lwowie 

czasie wystawy. Główne role spoczywają w rę­
kach pp. Lubicza, Wolańskiego, Zamojskiego i 
Zboińskiego.

* Jak jaskółki na wioscę, zaczynają się poja­
wiać coraz to nowe wiadon oiici o koutetach balo­
wych, zwiastujące, że król :arnawał chwyta już 
w rękę wesołe berło swoje. Dnia 7 br.i. odbęditfe 
się w Wiedniu pierwszy bal dworski, i 26.. b. m. 
bal polski pod protektoratem arcyksięija Karola 
Ludwika, w Balach wiedeńskiego Towarzystwa *u- 
zycznego. Ceysty dochód w dwóch trśecich czę­
ściach przeznaczono dla dotkniętej głodem ludności

Szkice z teraźniejszości.
(Ciąg dalszy.)

W czasie tej rozmowy dolatywały przez 
zamniete drzwi z drugiego pokoju tony forte­
pianowe. Nagle ucichły, drzwi się otworzyły 1 
wbiega do pokoju, młoda, przystojna o wiotkiej 
kibici a pełnych kształta brunetkach. Ujrzawszy 
Mortka zawołała:

— A moje fikusy? ,  .
—  Na co panience tefigusy -co nie można 

to nie można. Jak mi ojciec panienki każe: kup 
kartofle, kup pszenicę, to mój w tem Geschaft, 
ale figusami ja jeszcze nie handlował. Gaaai ja 
jnż o tych fignsach z moim panem, ale powie­
dział, że nie ma na sprzedaż. Panience się ko- 
kiecznie zachciało, a ojciec mówił żeby kupić 
choćby po zwanzig ranesz, ja w tamtym tygo­
dniu kazał Moszkowi rzeźnikowi jechać po pie­
niądze do naszego dworn. Pan nie miał, nuent 
a ranesz — a stolzer Porec, on nie lnb1 nie 
mieć pieniędzy, on zawsze chce płacić. Ja 
przyszedłem także, mówiłem, że pan Srul daje 
za dwa figusy vierzig ranesz, na moje ryzyko 
dla panienki dawałem fafzig, Pan mój chodził, 
chodził po pokoju, myślał, potem napisał kwit 
na kilka sągów dla Moszka, pogłaskał go po 
twarzy Ji powiedział: .Przyjdź kiedy indziej 
dziś nie mogę ci zapłacić*, kiwnął głową i wy­
szedł a fignsów nie sprzedał. Moszko to deli­
katny człowiek jeszcze w rękę pocałował. Tam 
w tym dworze jeszcze jego dziad handlował. 
Ale na co to panience.

— Tatkn ja chcę koniecznie tych fiknsów,

choć dwa. Takich nigdzie nie widziałam, na­
wet u księcia w Ostrowie takich niema.

— No Mortka, wymyśl co, ozwał się pan 
Izrael.

— Już to nie moja na to głowa. Jak pa­
nienka chciała kwiatów, to ja dał wódki ogro­
dnikowi, on pijak a panienka miała co chciała 
i nikt o tem niewiedział. Ale te figusy to duże 
drzewa, porachowane i ogrodnik się boi sprze­
dawać.

— No no, moja lubcio, rzekł pan Izrael, 
bądź spokojna. Ja jeszcze tobie kupię cafe 
Horodyszcze, i ty tam będziesz panią i będziesz 
chodziła sobie po ogrodzie i kąpała się w ła­
zience. Der wird nicht lange aushalten kon- 
nen; Viel Hypotekenbank, niech no zostanie z 
dwoma ratami, to już sobie rady nieda. Bę­
dziesz miała zehn Joch Garten i oranżerję 1 
figusy i sadzawkę, ja dla ciebie nie będę żało­
wać. A Schdnes Vermógen, zweitansend Joch 
Wald i zaczął cmokać i smakować zacny pan 
Izrael.

— Ot idź moja lubcin, zagraj no tę „S one te 
Pathetiąue*, von Beethowen, co to ja tak lubię, 
niech Mortko posłucha.

Drzwi się zamknęły za dziewczynką, a j- 
zwały znowu tony fortepianu, biegłą ręką wy­
dobywane. Pan Izrael prowadził dalej z Mort- 
kiem i Motiem rozmowę o najdrobniejszych sto­
sunkach sąsiadów swoich, na których rozciągał 
swe pajęcze sieci. Wtem ujrzał Wasyla stoją­
cego przed oknem. Wyszedł na ganek.

— No, co powiecie ?
— A jest ta jakiś papier ze sądu, przysze­

dłem zapytać się was panie dziedzicu co tam 
takiego, i podał Wasyl papier panu Izraelowi.

Pan Izrael przeczytał, pokiwał głową i rzekł:
—  To śle, to termin Berkowi niedotrzyma­

ny, masicie zapłacić, albo będzie egzekneja. To

’ nie żart, będą wam sprzedawać wasz grunt. Sto 
pięćdziesiąt reńskich. Na co wam było brać tyle 

‘ pieniędzy? Zkąd teraz oddacie?
Panie dziedzicu, cóż ja nieszczęśliwy po­

cznę, poradźcie mnie jak ?
— A co wy głupi, cóż ja wam poradzę, ja 

za was płacić nie będę, »  to trzeba zapłacić.
— Panie Srulu możebyście wzięli odemnie 

moje woły, to możeby i wystarczyło.
Na co mnie teraz wołów, ja chciał kupić 

od was na gorzelnię przed zimą, ale teraz co 
mi po nich. Niech kto inny kupnje. Bywajcie 
zdrowi, idźcie z Bogiem.

Pan Izrael wrócił do pokoju, a Wasyl 
zafarbowany, pełen niepokoju, podążył powoli 
ku swej chacie. Wszedłszy, usiadł na ławie, 
podparł ręką głowę i zadumał się głęboko. Źo- 
oa widzi, że nie swój jakiś, pyta go, co mu ta­
kiego, czy nie chory, ale on nie chce odpowia­
dać, tylko ręką machnął, czapkę zasunął na gło­
wę  ̂poszedł do stajni, zaprzągł konie lo wozn 
i nie żegnając się z nikim pojechał do miaste­
czka,

zwykłej surowości, raczej w mUrę jej wzro­
stu, zuchwalstwo spisków ów dochodzi d° n*e' 
widzianych dotąd rozmiarów. W Kijowie np., 
gdzie ostatniemi dniami podwojono straż poli­
cyjną zewnętrzną żołnierzami liniowymi i usta­
wiono liczne posterunki kozaków konnych, roz­
szerzając atrybucje władzy i jednych i drugich, 
a mianowicie, że każdy policjant lub kozak ma 
prawo aresztować pierwszego lepszego przecho­
dnia, który mu się podejrzanym wyda, a w ra­
zie najmniejszego oporu strzelać, rzadko się 
zdarza, aby nie znajdywano rano rozlepionych 
po rogach ulic i marach plakatów drukowanych, 
obwieszczających w coraz innych a coraz do­
sadniejszych wyrazach, że komitet rewolucyjny 
postanowił niezmiennie zgodzić cara, jako gł£r

światła, im mętniejsza woda, tem łatwiej uzyjpau oficjał, nauczyciel szkółki hiiejucow^, 1 pa'1

III.
P okftnjr doradca.

Natuhuiści opowiadają nam o zwierzątkach 
niższego rzędu, które chroniąc się przed świa­
tłem dziennem, przebywają w ciałach innych 
stworzeń, tyjąc ich 1 osztem, korzystając z ich 
meradności lub niedołęztwa, pozbawiając ich 
najżywotniejszych sił. Jeżeli społeczeństwo na­
sze jest dalszym ciągiem natury, dostrzegamy i 
tutaj te same symptoma. Jest pewna klasa lu­
dzi, która zamiast pracować dodatnio, ma na 
celu wyzyskanie tylko ujemnych stron społe­
czeństwa, i tą droga dąży do zwycięztwa w tej 
ciężkiej między ludźmi walce o byt. Im mniej

połów
Znany nam jest dobrze stan oświaty 'udu 

naszego. Przez wiek cały mało dla niego zro­
biono, a szkodliwych wpływów było wiele. Szkół­
ki od niedawna i w niewielu miejscach, korzyść 
z nich stanie się udziałem przyszłej generacji 

1 dopiero, stosunek z dworem zachwiany, a nie 
istnieję wcali gdzie iyd dziedzicem, wpływ 
księży żaden prawie^ ̂ po-części może z ich wi­
ny, a głównie skutkiem nowego prądu żydow- 
sko-bezwyznaniowego. Żandarmi są dzisiaj po 
wsiach apostołami nów*1 w. ary, że Boga nie ma 
wcale, że to wymysł księży tylko, sędziowie po­
wiatowi karcą wójta oska^nego, że przytrzy­
mał konie chłopa, wynajmującemu się do trans­
portu zboża w niedzielę w czasie nabożeństwa.

Gdzież ma się udać ten biedny nasz chło­
pek? Boga nie ma, a więc i ksiądz to oszukań- 
stwo, we dworze żyd najczęściej jeśli nie wła­
ściciel, to dzierżawca. Do sądu bez ilempla i 
papieru nie przystąp, a on czytać i pisać nie 
umie. Nie dziw więc, że znajdą się tacy, którzy 
potrafią wyzyskać to smutne położenie, skorzystać 
z nieświadomości. W każdem miasteczku jest 
przynajmniej jeden jeśli nie więcej pokątnych 
doradców.

W Żółkiewce królował pan Fertig. Przybył 
lat dziesięć temu, biedny bardzo z początku, 
dzisiaj porósł jak to powiadają w pie^e, a sła­
wę miał w okolicy, że lepiej poradzi jak adwo­
kat ze Lwowa. Miał już om własn; 1 obszer­
nym ogrodem, kilkanaście morgów pola do tego, 
zakupił prócz tego dwa gospodarstwa chłopskie 
w sąsiedniej wiosce i mów ino, że posiada spo­
ry kapitalik, który rozpożyjza za pomocą żyd- 
ków chłopom na wysokie procenta.

U pana Fertigs, dziś iiaieniny, na obiediie 
adjunkt sądowy z żoną, państwo mci strzowie

aptekarz. Potraw i wina nie brakowało,. h«iu»ry 
były dobre a rozmowa toczyła się gK • i -  
d worach okolicznych.

Zujjomj nasz Wasyl czeka, już od go^tny 
przed dom«m, a pan Fertig raczył ciągle jeSóze 
swych goSci kwaśnem z ratusza wziętem wintem. 
Wreszcie towarzystwo zaczęło się rozchodzić, 
pozostał tylko pan adjunkt paląc cygaro pi 
czarnej kawie, a Wasylowi pozwolono wejść do 
pokoju. Pan Fertig przeczytał pismo sądowe po­
dań- mu przez Wasyla, pokręcił głową i i  «J : 

— Mój Wasyla, Berek psiawiarś podał o 
egzekucję za ten wasz dług, ale to nic jasseze 
strasznego, będziemy cię ratować i bronić, od 
czegóż ja jestem, i pan adjunkt także ci dopo­
może. Będą przytem i koszta, wiem że niemasz 
pieniędzy ze sobą, al® przynieś ®a niedzielę 
dwadzieścia papie 14w na stemple i koszta, a 
wszystko jeszcze będzie dobrze-

Wasyl zostawił papier i wy^eał z lżejawm 
sercem na miasto, i^arać się ? te dwaazieśoc* 
papierków. Nie mógł dostać nigdzie, wrócił do 
domu i po długich targać" sprzedał ekonomowi 
pana Schmutza jednego konia za 35 złr. .choć 
koń był wart 50 złr.

W niedzielę pojechał Wasyl zc zona 
miasta. Poszli oboje do Fei ga, by mo leść 
pieniądze. Fertigowi Pałaszka wpadła «  . o — 
wysłał Wasyla po cygara, a sam ro*począł po­
gadankę z Pałaszką.

Mołodyca kłaniała się do kolan panu adwo­
katowi, prosiła by ich ratował, a widząc życzli­
we spojrzenia i słysząc miłe słowa, nadzieja 
wstępywała W jej serce, nwierzyła, że to pan 
wielce s*’ ach' %  pocałował1 go w rękę.

Wasyl wiócił z cygarami, a pożegnawszy 
pana Fertiga, siadł ze żoi. 7 na wó? —  4/pAłpi 
dobrej myśli pojechali do domu. (C, rt



mor­
ale za-

W Galicji) a w jednej trzeciej ćzęści dla ubogiej 
młodzieży akademickiej we Wiednia. Daj Boże, aby 
jak najwięcej dochodu dla biedaków — wytań­
czono.

* Zgromadzenie wyborców celem wyznaczenia 
komitetu dla wyborców do Rady miejskiej, odbędzie 
się jutro we wtorek o godz. 4. w wielkiej sali ra­
tuszowej.

* Tyle się u nas ciągle mówi o podniesieniu 
przemysłn krajowego, na jasookościstej szkapie 
„pracy organicznej" tak długo najeździliśmy się, 
że się aż ochwaciła, a kiedy przychodzi do czynu, 
działamy wręcz przeciwnie głoszonym zasadom. Oto 
nowy dowód. Szanowny magistrat sprowadza marki 
dla psów — z Wiednia, a to z powodu, ie  przed­
siębiorca, któremu dostawę tej psiej legitymacji po­
wierzono, nie dotrzymał warunków umowy. Setki 
ludzi bez zatrudnienia, a tu obcy nawet ostatni 
kęs chleba z ust im wydzierają. To bolesne.

* Na oddziale położniczym w tutejszym szpita­
lu jakaś kobieta porodziła trzech chłopców : blon­
dyna, szatyna i bruneta. Wszystko troje żyje.

* Należałoby ściślej przestrzegać przepisów o 
wyrębywaniu lodu i posypywaniu chodników. Roz­
bite nosy domagają się tego.

* W rokn ubiegłym w Wielkiem księztwie Po- 
znafiskiem Niemcy zakupili od Polaków 22.576 mor 
gów ziemi, ponieważ zaś Polacy wykupili od Niem­
ców 15.370 UTorgów, więc utraciliśmy znowu 7.236 
morgów ojczystej ziemi. W porównaniu z r. 1878 
ubytek ten jest mniejszy — przeszło o 30.000 
gów. Nie wielka to wprawdzie pociecha, 
wazę lepiej już idzie.

* Jeden z naszych uczonych zamiast wyrazu 
, obyczaj", który wediag niego nic nie oznacza, pro 
ponnje wyrażenie następujące: „szczątkowe zjawi­
sko w rozwojn życia społecznego." Nie prawda, 
że wyrażenie piękne, co więcej jasne !

* I. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej 
przemysłowej odbędzie się we środę dnia 7. sty­
cznia 1880 o godzinie 6 '/, wieczór. Na porządku 
dziennym: 1. Załatwienie spraw bieżących. 2. Spra­
wozdanie komisji względem opłat stemplowych od 
ksiąg kupieckich. 3. Spraw. kom. względem obsa­
dzenia dtfóch posad assesorów handlowych przy 
sądzie obwodowym w Samborze. 5. Sprawozd. kom, 
względem mianowania oceniciela sądowego. 6. Ukon 
stytuowanie Izby: wybór prezydenta, wiceprezy 
denta, rewidenta kasy, komisyj stałych, delegatów 
dla szkoły przemysłowej i do komisji dla oznaczę 
nia cen przy magistracie.

* Na muzeum w Rapperswyl złożył p. Józef 
Rudkowski 5 zł. Na głodem dotkniętych w Gór­
nym Szlązku dr. Madejski z Brzeżan 2 zł., N. N.
1 zł., p. Aleksandra Poradowska 5 zł., p. Józef 
Rudkowski z Wyżnicy 1 zł. 50 c , rszem 9 zł.

* . W kółku młodzieży handlowej odbyt się d 
4. stycznia b. r. pod kierownictwem p. Marjana 
Signio wieczorek muzykalno-humorystyczny. W za 
kres programu wchodziły utwory treści komicznej 
wesołej i dowcipnej. Chór młode, handl. odśpiewał 
z życiem i humorem „Karnawałówkę" Humla 
„Eteimy" Haydena. Prócz tego p. Jaklitsch odśpie 
wał kuplety okolicznościowe na nutę mazurka No 
w akowski ego z wyborną charakterystyką i mimiką 
równie dobrze Bię wywiązał p. Winiarz z „Emula­
cji" Barthelsa. Na wieczorku dała się słyszeć po 
raz pierwszy przed szerszą publicznością panna Port 
nczennioa p. Praun. Z wrodzoRą jej gracją piękny wa­
lec Godefroid „Miłość i wioska" i Krakowiak Kle- 
czyńskiego w duecie z p. Prohaską, głos panny 
Port powszechnie się podobał, je»t świeży i dobrze 
prowadzony; czysta pronuncjaeja i pewność w de 
klamacji rokuje nam na przyszłoś/ znakomitą ozdo 
bę na deskach koncertowych. Oprócz wspomnionych 
wokalnych utworów, odegrano także na fortepianie 
(4 ręce) dwie kompozycje z towarzyszeniem ośmia 
dziecinnych instrumentów.

Szczupła sala zaledwie zdołała pomieścić cie 
kawych widzów, którzy opuścili ją w najlepszym 
humorze.

* Rada miejska na posiedzeniu sobotniem mia 
nowala dyrektorem żeńskiej szkoły wydziałowej 
Mieczysława Skrzyńskiego, zastępcę naucz, przy 
szkole realnej; starszemi nauczycielkami pp. Franz, 
Selig J Romanowicz; młodusemi nauczycielkami: Ba- 
rewioc, Wolter, Łempickę, Rebsati i Looguhamps. 
Następnie mianowała Rada dyrektorem szkoły lu­
dowej u św. Magdaleny p. J. Frydrycha, na star­
szego nauczyciela posunęła p. Opałka, a młodszym 
nauczycielem mianowała p. Grabowskiego.

* Silniej jeszcze niż na ławach parlamentarnych 
objawia się pr%d bratania się Pohków i Czechów 
na polu umysłowe^ nauki i sztuki. Oto co czyta­
my w Marodnich Lutach: „Wzajemność między 
oboma braterskimi narodami, czeskim a polskim z 
o ^em każdym coraz piękniej rozkwita i wzmaga 
się. Widzieliśmy tego niemałe objawy n nas w Pr*- 
d*e, kiedy na Bceuie czeskiej występowała sławna 
polska artystka panua Derynżanka. Obecnie bratają 
się GjfesI i Polacy zamieszkali we Wiedniu, prze­
ważnie akademicy i literaci. Pierwszym objawem 
tego ^jednoczenia będzie wielki cziakn-polski wie­
czór artystyczny, który się odbędzii w drugiej po­
łowie b. m. we Wieduiu. Komitet złożony z sze- 
ściu kh»demików Polaków, członków towarzystwa 
,Ogi#ko“ l  aześciu członków „czesnego akademic­
kiego spelku" podczas pobytn pa«uy Derynżanki 
w Wiedniu wysłąj niej depntację. aby zechciała 
wziąć udział w tym wieczorku, kljdy powracać 
będzie z Paryża. Artystka przyrzekłt gwój współ­
udział. Obecnie stara gję komitet o falę. JeBt za­
miar nająć na ten wieczór „Ringtheater", albo 
którą z wielkich sal koncertowych, dotychczas za­
proszono dwóch czeskich artystów pp. Seifarta i 
Lwa i dwóch polskich, pp. śmietańskbgo, profesora 
konBorwatorjum i Kochanowskiego. SWiańskie To­
warzystwo śpiewackie także przyrzekli współndział.

o raz pierwszy wystąpią w tym'koncercie polscy 
czescy artyści w stolicy raknskiej. Będzie to sła­

wna produkcja tak dla Polaków jak i Czechów.
* Wykaz ukaranych osób w miej. urzędzie tar­

gowym w miesiącu grudniu 1879. Za sprzedaż niê  
zdrowych artykułów żywności, a mianowicie chleba, 
'aj, ryb i kasztanów 8 osób, za przekroczenie n- 
stawy o ochronie zwierzyny i ptaków 6, za prze- 
kupnlctwo 18, za niezachowanie porządki, na pla­
cach targowych 20, za nieprzyzwoite zachowanie 
Bię na placach targowych 15, za tamowanie komu­
nikacji na ulicach 53, ogółem ukarano 120 osób.

* Wny Lew Despoth kniaź Zenowicz kr. Wrat- 
Uowicz, złożył dla ubogich miasta kwotę 100 złr. 
Za ten dar szczodry składa prezydent miasta sza­
nownemu dawcy uprzejme podziękowanie.

* M i a n o w a n i e .  Minister sprawiedliwości 
mianował sędziego powiatowego Walentyna Trzmiela 
na własną jego prośbę sekretarzem Bądn obwodo­
wego w Nowym Sączu.

Wiadomości policyjne z d 3. i  4. sty­
cznia. Dyrekcja poczt w Oppeln ogłosiła telegrafi 
cznie, że pocztowy ajent Altmann z Bankau zbiegł­
szy ze służby ściągnął na siebie podejrzenie sprze­
niewierzenia listu z kwotą 1500 marek. Za przy­
trzymanie Altmanna, 25 lat liczącego, blondyna, 
wzrosu średniego, wyznaczono 150 marek nagrody. 

A r e s z t o w a n o :  Hersza Balga za usiłowa- 
kradzież w domu I. 18 przy ulicy Bóżniczej,ną

gdzie żamki i kłódki od trzech komórek poodrywał. 
Ksawerego Kwiatkowskiego za kradzież surduta w 
zajeździe pod 1. 17. przy ulicy Kazimierzowskiej.

trzymujące się tak długo, że kto przyjdzie później, 
godzinę czekać musi, zanim się ujrzy w pierwszym 
rzędzie widzów.

Przyczyną tego długiego zatrzymywania się 
publiczności przed „Tańcem wśród mieczówu jest 
nietylko ów magnetyczny wpływ sztuki, który onie­
miałego z podziwu widza przykuwa do miejsca, 
lecz przedewszystkiem rozlana w całym obrazie 
poezja, którą aby zrozumieć i odczuć, trzeba na­
przód zerwać wszystkie ogniwa łączące ducha na­
szego ze światem materjalnym, otrząść go ze 
wszystkich naleciałości powszedniego życia i na 
skrzydłach fantazji wznieść się na wyżyny najczyst­
szego idealizmu. Poezję stanowi ta wyższa od raj­
skiej nadziemska szczęśliwość i rozkosz. Oddycha 
nią cała przyroda ukwiecona i umajona : morze,
brzegi jego i niebo wznoszące się nad niem i ta­
kąż samą niewysłowioną błogością tchną ludzie, 
których tu mistrz przedstawił.

Niebo, powietrze, morze, woń kwiatów i eień, 
który drzewa im dają, wszystko to taką ich przej­
muje rozkoszą, taką napawa ich słodyczą, że ra­
dują się ze swego istnienia na tym świecie; nie 
jest bo też on dla nich padołem płaczą, lecz pra­
wdziwym Edenem. Tancerka, której przygrywają 
dwie towarzyszki, tańczy widocznie nie z przymu­
su, nie z rozkazu, i nie na popis,, lecz dla obja­
wienia tym sposobem na zewnątrz błogiego stanu 
swej duszy.

Dotykając ziemi zaledwie końcami palców, u- 
nosi z wdziękiem ręce po nad głową. Ani rodzina 
patrycjnszów przedstawiona na obrazie, ani my, 
przypatrujący się obrazowi, nie lękamy się bynaj

niosłość tej wystawy i dobrym chęciom komitetu ra­
czył przyjść w pomoc

kr. Włodzimiers Dzieduteycki 
przyjmując protektorat naszej wystawy, jak również 
zaszczytnie znany nasz etnograf 

p. Oskar Kolberg 
zapewnił nam swe poparcie.

Władysław Prtybysławtki, przewodniczący 
komitetu. Jan Gregorowtce, zastępca przewodni­
czącego.

Program wystawy etnograficznej połączonej z 
wystawą płodów górskich jest następujący :

1. Wystawa odbyć się ma w Kołomyi w cza­
sie od 15. do ostatniego września 1880 r. i ma 
obejmować: A) Wyroby o ile takowe znajdują się 
w obrębie oddziału czarnohorskiego Towarzystwa 
tatrzańskiego, i o ile w zakres etnografii wchodzić 
mogą, oraz zabytki dawne i przedhistoryczne. B) 
Płody górskie.

A) Wyroby.
1. Wyroby s wełny, lnu 1 konopi: Koee, su­

kna, zapaski, besahy, obrusy, kapczory, rękawice, 
dziobeńki, wstawki do koszul, BUkna farbowane, 
sukna z szerści koziej, wełaa biała i farbowana, 
przędza, płótna, sukna z warstatu i z foluszu. War 
staty tkackie i modele foluszów.

2. Wyroby toczone: Miski różnej wielkości, 
baryłki, koneweczki, rakwy, łyżki, łyżeezki, eko 
chle, warzechy, noże i widelce, z drzewa, druszla 
ki, połonnyki, Biodła, skrzynie, kufry 1 t. d. To­
karnie.

3. Kuśnierstwo: Kożuchy, kaptury, baranice, 
zarękawy, skóry, wyprawne, smuszki, czapki, kóry

Podwołoczyska. Na budowę kościoła i 
szkoły w Podwołoczyskach raczyli nadesłać : Rada 
powiatowa w Żółkwi 15 złr., JW. hr. Franciszek 
Micielski z Strzyżowa 1 złr., Wni Stanfsław Bran­
dys z Wielkichdróg 2 złr., Edward Jędrzejowicz 
z Tychowa 5 złr., N. N. z Hasiatyna 5 złr., 
Bieaniej Bobowa Gustaw Koziorowski wraz z mał­
żonką razem 1 złr., a troje jego dzieci Gencio 25 
et., Mania 25 ct. i Kazio 25 ct., razem 29 złr. 
75 c t . , doliczywszy poprzednio złożone wkładki, 
czyni 1 553 złr. 53'/, ct., za które to ofiary niech 
im Bóg stokrotnie zapłaci. Oczekując skutku po­
myślnego z uczynionej odezwy w zeszłym miesiącu, 
wstrzymuję się z uczynieniem sprawozdania rocznego, 
które uczynić mam sobie za najświętszy obowiązek, 
by rodacy wiedzieli ile jest funduszn stałego i ja­
kie z tychże fnndnszów uczyniono wydatki, i oraz 
by publiczne podziękowanie, uznanie i wdzięczność 
odebrała od nas wyczekujących z niecierpliwością 
wiesny, by rozpoeząć dzieło Bogu na chwałę, a 
ludzkości na wykształcenie z składek całego kraju.

Ks. Ant. Szersznik, 
pleban Medyna i przewodniczący 
komitetu budowy kościoła i szkoły 

w Podwołoczyskach.
— Turyńska akademia umiejętności przy­

zna/a nagrodę Moudiale w kwocie 12 000 franków 
Karolowi Darwinowi za jego odkrycia w dziedzinie 
fizjologii roślin.

—  Z  Sybiru. Gołos donosi, że w pierwszej 
połowie 1879 r. zesłano na Sybir z carstwa mo­
skiewskiego 12.298 lndzi.

— Szklanne mosty. W Anglii robią teraz 
doświadczenia z nowym wynalazkiem Simensa uży­
cia szkła do budowy krótkich mostów. Simens ka­
że w tym celu fabrykować szyby szklanne w naj­
gorszym gatunku, które hartują się właściwym przez 
niego wynalezionym sposobem. Próby dotąd robio­
ne okazały świetne rezultaty. Szyby 10 — 15 cm

mniej, aby pięknej nóżki nie obraziła o ostrze szty- \ niedźwiedzie, z wilków, kun, wiewiórek, rysiów,
letów, gdyż tak są wyobrażone, iż nie ściągają na lisów i t. d.
siebie od razn uwagi widza, jakby tego z tytułu 4. Wyroby różne ozdobne: Toporki i laski,

porosznice, torebki skórzane, toporki mosiężne, noobrazu domyślać się należało. Owszem, gdyby o 
nich nie było wzmianki w tytule, 4 gdybyśmy ich 
w skntek tego najprzód nie szukali na obrazie, nie 
wpadłyby nam natychmiast w oko: Rola ich bardzo 
jest podrzędna! Zdaje się tylko oznaczać, że na­
wet najszczęśliwsze, najrozkoszniejsze życie ludz­
kie nie jeBt wolne od kolców, lub też że kolce 
stanowią granicę między zwyczajnem życiem ziem- 
skiem a poezją, jaką nam obraz przedstawia.

Utwór pod każdym względem prześliczny. Pa­
trząc na niego, nie wiemy co bardziej podziwiać, 
czy szczęśliwy poetyczny pomysł, czy wykonaaie 
mistrzowskie wszystkich szczegółów. Krytycy tu­
tejsi nie szczędzą „Tańcowi wśród mieczów" zasłu­
żonych pochwał i stawiają go wyżej od obok wi- 
szącego, także bardzo cennego, lnbo w całkiem 
innym rodzaju obrazu Pilotlego z Monachium, 
przedstawiającego „Żyioadystów" wiedzionych na 
pl c tracenia w czasie w wielkiej rewolucji fran- 
cuzkiej, który gdyby nie „Taniec wśród mieczów", 
byłby niewątpliwie zajął pierwsze miejsce na te- 
raźniejszej wystawie.

Siemiradzki nadesłał do KunstToreinu jeszcze 
drifgi swój obraz zatytułowany „Rozbitek", który 
jednak nie został tym razem wystawiony dla 
braku miejsca, czyli też dla tego, że dyrekcja 
wolała go zachować na przynętę do przyszłej wy­
stawy.

W  ts&trzc hr. Skarbka.
Dziś, w poniedziałek dnia 5 stycznia 1880.

Po raz trzeci:

Maż debintantki
Komedja w 4 aktach z francuz ki ego pp. Msilkae 

i Haleyy, przekład J. O. P.
Początek o godzinie 7mej wieczór.________
We wtorek dnia 6. stycznia 1880.

O godz. pół do 4. pe połud.

Zagroda Sobkowa
Dramat ludowy w 5 aktach za śpiewami i chórami, 

podług Mosenthala, przerobił E. Błotnicki
0 godz. ‘/,8 . wieczór 

p o  c e n a c h  d r a m a t u
Cyrulik Sewilski

Opera komiczna w 4 odsłonach z reeiUtiwaaL 
Muzyka G. Rossiniego.

Gospodarstwo przem. i handel.
Na ciągnienia losów  kredytow ych dnia 

2. bm. wylosowano serje: 2590 124 1589 394 
65 970 1628 2222 3138 605 845 341 2860 1191.

200.000 złr. serja 2390 nr. 23; 40.000 złr. 
serja 3138 nr. 16; 20.000 złr. serja 2860 ar. 12.

Kołom yja. Zarząd Oddziału czarnohorBkiego 
Towarzyswa tatrzańskiego w Kołomyi, postanowił 

grubości, podparte tak, że w dłngości 1 m. pozo- urządzić wystawę etnograficzną oddziału czarnohor -
stają wolne, pękają dopiero pod ciężarem 5.000 skiego obejmującego powiaty: Kołomyjski, Śniatyń-
klgr cisnącym na punkt środkowy. Przy równym 
rozkładzie ciężarn mogą znieść prawie dwnkrotnie 
tak wielkiej wagi ciężary. S/.yby o 500 kwadr. cm. 
powierzchni a 28 cm. grube pękają położone na 
piaszczystym gruncie dopiero przy ciężarze 500 
klgr. wynoszą ym puszczonym z wysokości 6 me­
trów i przetrzymały wytrwałością płyty z

ski, Horodeński, Kosowski, Zaleszczycki i Borszczo 
j wski, połączoną z wystawą płodów górskich.
| Wystawa ta według programu ma się odbyć 
w drogiej połowie września 1880. w Kołomyi, i ma 
obejmować ile możuości to wszystko, co się odnosi 

[ do poznania ludu w tych powiatach zamieszkałego 
a więc ma przedstawić jego ubiory i stroje, mie- 

lanego. Kilka mostów tego rodzaju postawiono już szkania, jego narzędzia wszelkiego rodzaju, jako też 
przy linii kolei konnej pod Stratford. jego przemysł domowy.

-  Morderstwo sześc io rg a  dzieci, z. ^
zgrozą donieść mnsimy o strasznej zbrodni, a ra- ? \
cz.j o całym szeregu zbrodni, z których jedna jużby Dole d^e^nienia * » t a* * & . nau.c®
całą istotą ludzką wstrząsnęła. I wszystkich tych J® 6a?° czyal6rlia 'PWtneieA * badań z drugiej
zbrodni dopuściła się kobieta. Jest nią akuszerka ^ z v ™ I  T° ‘
zamieszkała przy ulicy Grzybowskiej w Warsza- 0Zynî  - - eg0 Ws ne£°> *• J- PrzY*

że, fajki, siekierki żelazne, blachy do kapeluszy w 
miejsce galonów, łańcuszki z drutu żółtego jako 
naramienniki, łańiuszki do rzemieni, do fajek, zgar- 
dy, naczółka, kólczyki i t. d. Pisanki z oznaczę 
niem ich nazw, narzędzia do wypróżniania tychże, 
dla łatwiejszego konserwowania.

5. Bednarstwo: Konewki, cebrzyki, beczułki, 
berbenice, sagany, bodnie, faski, balie, wanny itd

6. Narzędzia gospodarskie: W ozy, jarzma, 
pługi, brony, uprząż, żarna, warstaty do bieia ole 
ju, stępy, cepy, grabie, widły, kosy, sierpy i t. d.

7. Narzędzia muzyczne : Trombity, kobzy, pi­
szczałki, fujarki, skrzypce, drumle, liry, cymbały, 
basetle, reazeta i t. d.

8. Wyroby serów i nabiał: Bryndza, bundze, 
wurda, wikar, huślanka, żętyca, prżytem przyrządy, 
cedzidła, gleg, przyrząd do gotowania mleka i t. d.

9. Ubrania i stroje : Serdaki, bajdarakl, manty, 
gugle, nohawyci, kapice, postoły. Całe nbrania męż­
czyzn, kobiet i dziewcząt, codzienne, świąteczne, 
weselne i pogrzebowe.

10. Przedmioty i opisy odnoszące się do przy­
jąć i zwyczajów świątecznych, prądnikowych, zarę­
czynowych, godów weselnych, chrzcin i pogrzebów.

11. Ryby i narzędzia do rybołowetwa: Oście, 
saki, płoszydła, witery, wędki, tańcowanie,' wer- 
sże i t. d.

; 18. Wyroby myśliwskie: Strzelby, strzelby
stare, pistolety własnego wyrobu, pistolety mosię­
żne, torby i t. d.

13. Przyrządy na konia.
14. Wyroby ormiańskie z K at: Wędzonki, sal­

cesony, kozina, ezorki, horut, safian, bnty i t. d.
15. Wyroby garncarskie.
16. Różne zabytki przedhistoryczne i dawne.
17. Ry sanki, obrazy i fotografie okolie i ty­

pów Indowych.
18. Modele chat z obejściem i sprzęty domowe.
19. Mapy geograficzne odnoszące się do tego 

okręgu.
| 20. Wyroby cygafiskie i narzędzia używane
do takowych.

B) Płody górskie.
1. Konie, owce i bydło huculskie.
2. Drzewo: Drzewo szpilkowe jako materja- 

łowe, drzewo kłedryny, cisu i jałowcu, do wyro­
bów i okazy ze szkółek modrzewiowych.

3. Okazy rośinności.
4. Mineralogia, mianowicie węgiel, nafta, sól,

*54 25 9c7 —

281 5 ; 186 —  
236 -  SdO —

£« 50 
90 -  
96 50 

100 -  
101 75

Lw ów , z Izby handlowej. 5 stycznia.
I. Akcje za sztuką

(bez kuponu bieżące.je)
Kolej gaiie. Karola Ludwika .

„  Lwowako-C**ra.- Jaska
Jasiku hic. s?v.it. po 800 %l . 

n fcreŁ gaii*. po 800 złr.
U. Diety KSMt, u  100 słr.

(fces kipeuu bieiąeego).
?ow. kred. gaiis. I  prei w. a. . 85 60
I) i) »5 6 jj ■ 19 —■
,  „  5 „  okras. . §5 60

Banka kipot. gaik. 8 pet. . . 89 —
Galie. Zakł. kred. wlose. fi pret. . 100 —

HI. Listy dłuta* 3* 100 złr.
Jg&lnego rohL kredyt. Zakłada

dla Odisji i Bukowiny fi pret- 92 — 94 —
rv. Obłigi za 100 słr. 

ladsmniueyjne galicyjskie. . .
Obiigasje komunalne Zakł. kr. wf. fi*/#
Psńyaska kraj. z 1. 1878 pe fi pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

M „  StMsirfawswi , , .
V. MoKfctJ. 

l ukat holenderski . . . . .
„  cesarski . . . . . .

Napoioosdor . . . . . . .
FfiSSmperjał rosyjski . . . . .
Rsbe! rosyjski srebrny . . . , 

y. p apierowy. . . .
100 marek nieasiocideh . . . .
S rebra ...................................   . 99 60 100 50
Kupony w srebrze . . . . 99 95 100 95

95 69
98 —  
S8 — 
19 — 
*7 -

6 i i  
6 41 
9 28 
9 55 
1 68 
1 91 

67 60

86 60 
99 — 

100 —  

50 53 
i9  —

5 69 
S 53 
* 88 
9 65 
1 70 
1 28 

68 90

KURS G IE ŁD Y W IE D E łS E U J . 
W iedeń 3. stycznia 1879

godzina 2. minut 30. popołudnia.
Losy kredytowe 174.- 
Akeje rran.-aust. — .-— 
Uaionsbank 104120 
Nerdbahn 234.50 
Kolej AlfSId. . 146.—  
Kolej Lw.-czer. 149.— 
Rudolfsbahn — .— 
Węg. obi. p. w zł. 79.21 
Losy z r. 1864 166.75 
Yerkehrsbank — .— 
Renta węg. 6*/„ 97.72 
Bankrerein 151.50 
Losy węgier. 108.—  
Węg. ostbahn

Węgier, tted. 970.25 
Aąglo-ajutr. 144.60 
Kolej kari Lad. 253.25 
Kolęj Połud 84.75 
Kolej Elżbiety 188.75 
Węg. Nordeeth. 187.— 
Wied. ComunaL 118.—  
Gali*, iademais 95.75 
Kolej siedadog. 119.75 
Losy tsrookłe 16.50 
Koląj Pafistw. — .— 
Rosy. rabel pap. 1.22*/« 
Karki niemieckie — .— 
Węg. gatte. kełąj — .

woda - i a r e z a n a , g i p . , . a l a . ; ^ - ^ -  ^

wie. Przyjmowała ona od matek dzieci „na wykar- 
mienie*.

Trudno powiedzieć, czy matki owe nie wie­
działy, j.\ki los czeka te nieszczęśiwe niemowlęta. 
Może oddawały je tylko dla podrzucenia. Okaże to 
prowadzone śledztwo.

Okropna dzieciobójczyni podrzucała je wpra­
wdzie, ale jnż martwe. A zabijała je w sposób r ie 
pozostawiający na zwłokach żadnych śladów zbro­
dni. Dusiła je bowiem — brakiem powietrza. Za-

zaś strony wywiązać się z zadania 
tatrzańskiego 

się do podniesienia przemysłn domowego 
w tych okolicach, dając poznać prawdziwą wartość 
takowego zwracając uwagą Da liczne wyroby, któ­
re tylko wydoskonalenia oczekują, aby stać się ob- 
fitem źródłem dochodu dla lndn, —  jako też roz­
budzić zamiłowanie do zajęcia się tem wszystkiem, j 
co się odnosi do podniesienia jego dobrobytu przez 
wykazanie osiągniętych przezeń rezultatów pomimo 
braku wszelkiej w tym kierunku pomocy i zachęty. 

Wystawę etnograficzną połączamy Z wystawą

,  i . » S8£? SS*

W iedeń 3. stycznia. 
Powwechny dług pań­

stwa (sa 100 złr.)
Banty aoatr. w banku 5 pro. 

„ _ w srebrze 5 „
EM 9 1864 po 260 złr. w. a. 4 pr. 

1860 „ 600 ,  „ 6 „

1860 „ 100 .....................
MBA - 100 „ . . . .
aust a om po 180 zł. 6 „ 

Renta złota 4. pret...............
Obligacje indemnizac. 

(100 zł.)
Galicyjskie..........................
Bukowińskie.....................
Inne publiczne pożyczki.
Węgierska renta słota 6 pr. jp<1

100 słr. w. a . .................
Węgierskie poi. kol. po 120 sl. 

»prufrtntowo . . . . . .
Węgieraka poi po 100 złr. 
Tnraekapoiyczkfi kuk pal tr.

Akcje bankowe.
Anglc-anotr. po 200 zł. ISO 
Boaenered. Aot. Ges. 800 ałr. 
Zakład kredytowy dla bandln 

i prsemystn. . . . .  . 
laktad kred. węgier. 200 złr. 
Tewma. sakont. nUaso-hnatr.

po 5C0 słr. \ .
Balicyj J bank hip. po SooX

|>łsiv
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cin dopóty, dopóki nie zostały uduszone skntkiem 
niemużności dalszego oddychania. Ile jeszcze ofiar 
tego haniebnego rzemiosła śledziwo wykryje, a ile 
nie zostanie wykrytych, tego nikt powiedzieć nie 
umie...

—  O „Tańca w rśód m ieczów " Siemiradz­
kiego pisze wiedeński korespondent Wieku: Nowy 
utwór Henryka Siemiradzkiego, ów „Taniec wśród 
mieczów", który ustalonej jni, a tak głośnej Bła- 
wie mistrza, nowego przydał blasku, nadszedł na­
reszcie do Wiednia i wystawiony został w Kunst- 
vereinie. Arcydzieło to, które wszędzie, gdzie dotąd 
było wystawiane, wzbndzało największy podziw, 
równie wielkie wrażenie sprawiło i w Wiedniu, a 
najlepszym tego dowodem są liczne grupy światlej­
szej publiczności, skupiające się przed niem i za- 

“ “ ' wswbbhsw*

woda kwaśna (bnrknt) 
baster, fosforyty i t. d.

U w a g a  do 2. Narzędzia i urządzenia przy! 
robotach lasowych. Narzędzia przy robotach cie-; 
sielskich siekiery, drągi kute (gilhowe), hotłowe; 
czyli łańcuchy do ściągania drzewa, topory pod- 5ł/„ 
kowy do nóg i t. d. Okazy tarcic, gonty, dra-J 
niee i t. d. Wyroby z leszczyny w Pistyniu i 4*/, 
Kniażdworze jako to : stoły, stoły pod kwity,1 
krzesła, fotele, kanapki, kosze, koszyki i t. d.

Dla nadesłania przzdmiotów oznacza się osta­
teczny termin do 1. września 1880 —  przedmioty j 

wystawione a nie odebrane o l dni 14 po zamknięein j 
wystawy przypadają na rzecz muzeum oddziału! 
Czarnohorskiego.

Usposobienie: słabe.
Wiedeń *. 5 stycznia, 

godzina 10 38 pofidnunc
Akcje kredytowe i 90.80 Asgio-Aastijaśkł' 45
Kolr Ku. Lud 255 90 SsdsJ Południowo • - 
Unitasbank 1C6 2 j  Kapoieondor 9.81 
Rwy’ hMikfiotyr . — Uupoueb̂ usA*: silne.

Msrlia 3. 8 stycznia 
godzina 5 włiut 49 popołudni*

Bosyj. banka. 211.95 Akąje kredyt j .l f  
Lombardy l4VbO GaUsyjskłe . 110, O

M e sa  g ą l i c  Tour. k r e d y to w a g e

Llsty zasUwne oprósz kupa*
*6w 190 ufr. po 50 *9 —
Listy zastawne «pró*z kup*'

tów 100 ul? po fc9 9 7r=
Lwów i. 5 styczni?* «■ 80

mysł domowy, tem baidxiej, że dąją one wyobra­
żenie o nieprzebranych środkach podniesienia dobro- 
bytn Indowego, które tylko w znpełności wyzyskać 
należy.

Bezwątpienia siły komitetu nie są tego ro­
dzaju, aby mogły odpowiedzieć temu wielkiemu za­
daniu, gdyż komitet nie rozporządza przedewszyst­
kiem odpowiednemi środkami materjalnemi. Nad- 
te Ind nasz nie zna jeszcze doniosłości podobnej 
wystawy i nie obeszle takowej jako wystawca na 
własną rękę; mnsimy się przeto postarać w drodze 
zaknpna mniej więcej o wszystkie przedmioty ma­
jące go reprezentować, na co znacznie większych 
potrzeba fnndnszów niż na nrządzenie wyBtawy, 
gdzie wystawca sam pospiesza z okazami.

Z chlnbą podnieść należy, że nznał wielką do-
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fisfit bralE dla, k*Ł.id i 
„ P® 900 uJri . . - • . 

•jsJtted kred. pą_foo , ,
Bs*k» po «0C zfe.
Uelonbaak JOO si*.
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3 T^hehshwiiS pow po {4;; tó.-, 
1 -n Wiedeński Bnokye^oin p® 100 

tHr. w. *. . . . .

Aksjw koki.
Albreehta po 200 słr. . , , 
Alfóldzkiaj po 300 *fe. rebK. 
BUblety ■ » ®* k.f  irdyatasda nóteoenej polOoa

słr. » .  k. • • • • •
franeis*. Jća. po300• *ł-wa. 
Koltf g»J. Ka*9l» P® ^

Sł. Mt fee * 9 • 4 * * *
Lwow. Cii-?, Jasska po SOO A
M^rawako-Sclą**

pe SO0 słr. . » • ,Ł ■ 
Aaste. pół. *aeh. pe 300 «Ł Cf, 

„ „ Ut. B. po 200 •
Bwdelfa po 900 sir. stobs. . 
BledaŁiegred. po 900 st. wa. ■?- 
BtoatseiMabas* Beaellsehafl 

900 st. w. a. . . . . . 
Sftdb&hn po 200 ot. grób?. . 
Tramwaj wied. pe 170 st. . 
Węgiersao-galieyjjkl (Łnpk.)

116 6 
118 «

146 b' 
160 —
292 -  
2/1 Sn
aib-

po 900 itr..........................
Wągier, północe, wachoh. po

200 Bb. arebr. . . . .  
Węg. wach. (Ostb J po 900 W.

ilSłJla.
«• *. sft-

! Bi 

•“  *4
1 Wągier, aanhodn. (Wonib ) pe

Sfer. ■■■%$>., , , 40 U l -

3<0 
104 0 
:38 —

— L ia ty  za sta w n e
4'a

1 4 0
:S8 5.

(* a  100 s ł .)  
Bodencrcd. aUg. 6stor. 5 pr. *S. 

»  spłao. w 8S lat 5 pr.w* 
L Tow. kred. rie». 4pr. ws

c Ł V  .* * Pr- W‘ *■ Galia, bank hipoi. 6 pret, w. ł

118 11% fi)

IM 2 ■ 617
100 ro

8 S
1 0 1 -
OH

* 9-» 6’f
59 f,.i

»0
10 *„ Zakł. kr. włość. G pr. „ 10 i so 1US tr

Bank enstr.-węg. a .  k. S ps.
6390 6 -6 0 „ * w. a 3 7.01 80 01 9 *

,4326 147 O b lig a c je  pierwszeństwa
i84 — 84 5(, k o l. (za  100 s ł .)

»3»o— B345 Albreohts po SOO ił. 5 pret
i«J60 Sotf ót srebr. w. a............................ 82 - 82 M

AlfSidtJde po 201; ał. 6 pret
2*3 '/i 2 :426 (BfObr. w. a. . . . .  . 0 6 - —  -
I5u~ 181 - Oiesk- s SOO tó? § pr. er. w. a 8*79 9 <26

EUbisty po 5 pr. ss. w. *. 5810 97
----- ,  ei*. iitóli 6 pret. . . 7 5 :0 93 -

156 2« 15 J 7# „  em. 18W 5 „ . . IS6 6-J ------
i23S0 124 M „ em. 1372 . B • » - ó1~ —

149 — 1.9  r* UocdyrLt-.ds pól. 5 pra. m.k. "4 ■ (C4 6C
1 0 21 a 6 B W. a, 100 SU 1 0 1 -

m 27210 ,  „ 6 a ®*br.
®»L K. L, 300 sł, 5 pr. ar. w. e.

1 6 50
-:ł 7*

lUb 76 
03 2».

8 5 - - 8590 > U. eot. 5 pre. . . iC2 - 02 60
2 0 7 - 20 / tO » OL em. 1871 SOC . 109 - ----------

124 - iU ~
o fV .e a .a 3 0 0 d .iB .  

L»®y--Oaer. Ju*. L em. 1866
00 b — -

13760
r * P*- m9r. w. a. . 86 bO 8676

18675 L? w .  Ziuti H  am. 1867
----- l — — 800 sto. 6 pr. nre&s. w. a. 6960 90 —

Łw.-Cser. Ja*, IR. am. 18^3 
ilOO sir. 6 pr. srb. w. a, . 

Lw.-Cse*. 3sm. IV. eas. 1872 
300 sto. ai pr. arab. w. a. . . 

Rudolfa po «U) sto. w. a. & pre.
*rebr, w. a . , . . , 

Rsdolf eia. im  po 800 »łr. 5
pt. t, w. a . ..........................

Bndolfa em 1878 po SOO st.
b pree srfcr. w. e. . . , 

EKedsdsgn. dzkjej aa SfiO sto. 
S peei.

Pupiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla han dla
S prsemyslE..........................

KSuy po 40 Kto. m. k. . . 
Keglerich po 10 słr. Bi. fc. . 
Krakkowska po 20 st. . . 
Pelffy po 40 st. m. k. 
Hadolfa po 10 sto. Bk k . . . 
Ka. Saba po 40 ot. m. k .. 
S t  Gnaola po 40 słr. m. k. 
Stanisławowska (poiyeska) po

20 ał. w. a . ..................
Ws^fetola po so ai. sl k. . 
Wsedisohgrilti po 20 sto. w. fc.

Dewizy Bmiesiącsnts.
Badia 100 maik.
Trankfurt 105 maik . . .
Hamburg 100 ma;k . , .
Loadys 100 fant mtcrL . .  . 
Pcnł 100 hniiU w  . . .

w a

37 6 88- ■
7 9 - 71# £0
38 ;>9 6
P.6 6 O 3/ -
86 V> 88 ;t.
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174 — 
39 <6 
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83 7." 
>.8 
62 — 
44 9»
v7f0 
32 26 
3378

9/iC 
97 lr
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1653

174:0 
89 7> 
8 -

89 2* 
18 
63 - 
44 7i

2776 
68 7 
87 8

•7 50 
97 2
67 2(J 

116 9
:6 3,

Telegramy „Gaz. Narodowej."
Rzym d.

broszurze, 
dwóch

4. stycznia. W  ogłoszonej j 
, w której Zubriani twier 

ministrów włoskich,
wczoraj 
dzi, że
wiaj%c z nim, oświadczali się w duchu przy­
chylnym dla „Italia irredenta", —  na to 
odpowiada dziennik urzędowy, że twierdze­
nie to jest fałszywe. W  liście do „Riformy" 
zapewnia Menotti Garibaldi, który przy 0- 
wej rozmowie był obecny, że wówczas mi­
nistrowie stanowczo i energicznie zapewniali, 
iż należy wszystkiemu przeszkodzić, coby za- 
wikłania międzynarodowe sprowadzić mogło.

P e te rs b u rg  d. 4. stycznia. Doniesienia 
o tworzeniu rejencji, o licznych mianowa- 
niach na wysokie posady urzędnicze, o zmia­
nach jenerał-gubematorów, są wszystkie bez 
podstawy. Tylko Wałujew ma być miano­
wany prezydentem komitetu ministrów.

W ie d e ń  d. 4. stycznia. Według wia­
domości, które centralny komitet powodzio­
wy do godz. 8. wieczór otrzymał, kra krem- 
ska minęła popołudniu Tulln; tożsamo kra 
z Hainburga i Preszburga podobno już ode­
szła. Cesarz i cesarzowa wyjechali wczoraj 
na Freudenau, gdzie się szczegółowo wypy­
tywali

Pociągi kolejow i
Odekodsą *« L w iw *

Pcdłtg zegaru hr»wri«P- 
DO KRAKOWA: O godom  10 mto 90 prw<: 

pociąg poapieeiny -, o god*. l « -  ś l  rww . 
osobowy, o gods. 6 auiiut 9 po połudain p 
mięsumy.

DO PODWOLOCZYSK: * głównego dwure»: • «o 
rano, pociąg pospieszny; o godsinic 12 wiuc 

j po poład. poatyg mietisay; o god*. 10 min. 81 * 
j esór, pociąg my.

rozma- DO PODWOLOCZYSK -. * Podumcu; o god*. 10 m. 96 
wieczór pociąg miestłny; O god*. 12 m. 92 w połnd 
nin pociąg ięszu .

DO CZERKIOWIEC: o  godz. 6 min 30 m o ,  p T W  
spieszny, o  god*. 12 min. 10 runo, pociąg auęsts-

DO
PRZYCHODZĄ DO LW OW A:

Z  PODW OLOCZYSK : n* aworzeo w Podumcn: o ge 
dii nie 3 min. 18 rano, pociąg miewany.

Z PODWOLOCZYSK: n* aworaoc główny, lwowski o  go­
dzinie 10 m. 80 wieesór, pociąg pospioaany, a god. 
3 min. 60 rano, pociąg mięs sany, o  god. 4 m. 12 po 
południu, pociąg mięssany.

Z  KRAKOWA: o  gods. 6 min. 40 rano pociąg poapisnoy 
o god*. 9 min- 27 wieczór, pociąg osobowy, e gada 
11 b>* 20 phmkI południem, pocirw u u m u h t .

Z CZBRŃIOWIEC: o godzinie 10 mir wiseww, pesi%t 
pospieszny; o go d i. 4. min. 6 rano, pociąg mifSM

wieesór ■

Przyjechali dala 6. stycznia 1880.
HOTEL ZORZA: F. Smidowicz z Łańcuta. 

H. Kieszkowski z Krakowa. R. Straaseru z Bory­
sławia. F. Tłuchowski z Moskwy.

HOTEL ANGIELSKI: J. Jaworski z Czercza. 
K. Pawłowski z Zdeszowa. W. Wołodkiewicz z 
Brzozdowic.

HOTEL LAZARUSA: F. Baczes z Norym­
bergii. W. HUdebrand z Podwołoczysk. J. Lewicki 
z Mościsk. M. Kubel ze Stryja. J. Lisowski zc 
Stryja. H. Sperling z Tarnopola, E. Gelber z Pod- 
hajec.

N A D E S Ł A N E .

Losy komunalne I
Przy ciągnienia odbytem d. 2. stycznia 

wypadła główna wygrana

4 0 . 0 0 0  * f r .
na promesę losu przez nas wydaną. Uprana 
się posiadacza takowej, ażeby do podniebienia 

wygranej do nas się zgłosił.
Wechdergeschaft 

der Administration
Ch. Cohn.

we Wiedaia,
Wollzeile 13.

Dla prenumeratorów zamiejscowych 
dołącza księgarnia Grnbryno wiCZR 1 
Schmidta PBOSPEKT wydawnictwa 
S. L e w e n th a la  w Warszawie.



Mt m  « ■ « W kaflary i dusznoSćASTMY,
M E T  i l ,  aptekarza Boa da
la Monnaie, 98, aParis. 1002 1—? 

^ ^ k ł a d j ^ ł ó w n y o ^ p t e k M h ^ ^

C e a. 
wyłąaznie'

król.
uprzyw.*

Etarałt (talowy
do fttrbowania siwych włosów

wynalazku perfumera

A. Maczuskiego,
w  W IE D N IU , K b t n w i t m i *  W -

C. k. wyłącz, uprzyw grod ek  ten do 
farb ow an ia  włoHÓ w, nadający si- 
wym w łosom  trwałej barwy czar­
nej, brnnatnej lab b ło n a , sporzą-
dzony jezt li tylko zeubitancyi roślinnej 
tj. a łapy zielonych orzechów, nie jest 
przytem wcale ezkodliwym ani zdrowin 
ani włosom i farbuje wło* w przeciągu 
18 m innt pięknie i trwale na czarno, 
brunatno lub blond tak, że nawet przy 

umywaniu farba me schodzi- 
1 flłak. Ekstraktu z orzechów, płyn. 3 zł.
J słoik pomady orzechowej 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 „
pół flakonu olejku orzechowego 1 „
flakon mleka orzechowego z przepisem 

nżyc;a 8 zł., pół flakonu mleka orze­
chowego 1 zł. 60 ct.

W  prawdziwym gatunkn nabyć można

w perfumerjl Maczuskiego
W IE D N IU , K Ł rtneretrzese 28,
W »  Lwowie n Zyg. Rnckera apte­

karza, tndlież u kapców: Kamila Strzy- 
_  łowikisgo, Uardna Millera i Leona 
ISodlaka; ________________1886 2— 20

Woda anaterynowa
własnego wyrobu podług przepisu 

dr. Poppa. Cena flakonu 40 ot. 
C zek olad a  na ro b a k i, śro

dek najskuteczniejszy i z przyjemno­
ścią przez dzieci załywany, są do 
nabycia w aptece pod „Złotym  or­
łem" J . N a b l i k a ,  przedtem Mlil- 
linga we Lwowie. 1849 1— 8

Cena pakicciku 15 ct.

Bronisław Basta.

Fabryka maszyn
i narzędzi roln iczych , 

l e ja r n i a  z e la z a

M. K. Martyniak
k a l i g r a f  i  r y s o w n i k  we Lwowie,] 
przyjmuje wszelkie w zakres kaligrafii i 
rysunków wchodzące roboty, gratulacje,! ~  
dyplomy, certyfikaty szlachectw, przepi-, 
sywanie wszelkich podań w rozmaitych!, 
gatunkach pitm, polnajprzystępniojszemi 
warunkami.

Błiłszą wiadomość powziąść można w . 
Administracji „Gaz. Nar.“

Przedpłata na rok 1880.
12 zeszytów na rok.

CENA PRZEDPŁATY

Na bal maskowy!
są przy cl. O r m ia ń s k ie j  1. 1 ’
u T. Borkowskiej,

Domina i kostiumy
za mierną cenę do wypożyczania, j

ATENEUM Warszawa.
14 Włodzimierska 14.

ATENEUM-  Warszawa.
14 Włodzimierska 14.

a t e ń e u F  Warszawa.
14 Włodzimierska 14.

ATENEUM Warszawa.
14 Włodzimierska 14

z  p r z e s y ł k ą
Rocznie . . . .  Rs. 12 
PółroczDio . . .  „ 6
Kwartalnie . . „ 3

Prenumerować można w redak­
cji i we wszystkich *ksifgarniach w 
kraju i zagrauicą.

PP. prenumeratorów z zagrani­
cy upraszamy o nadsyłanie przed­
płaty bezpośrednio do r e d a k c j i  
tylko w takim razie redakcja od • 
powiadać będzie za aknratne do­
starczanie zeszytów.

Ból zębów
L I T O N *

1 .

Uwiadamiam T™I]t
mych, i e  o d  1 .  s t y c z n i a  1 8 8 0  o-
statnią pocztą do mnie nie sąG rje, tylko 
Bomaq&w. Zdzisław  W y so ck i.

Pas polski
(p a a cb a lla )

st do nabycia w muzeum pnemysłowem 
wowikim, równi#! jest do widsenia i na­
bycia cały ubiór polski, składający się z 
koutasza i łupana z starożytnej materji.

Bliższą wiadomość udzieli z grzecz­
ności sekretarz muzeom. 1847 1 8

i Innych metali,
we Ł  w o wie. nlica  Balonowa, 1.

Jest do nabycia w mej fabryce 
lec drogow y kompletny, do użycia na 
drogi szutrowane, za bardzo prz; 
cene — Przyczem mam bonor 
panom P. T. moje wyroby krajowe

1 narzędziach rolniczych 1
najlepszych systemów i no najumiarko- 
wań.zych cenach, a szczególnie na obecną 
chwilę: młocamie i kieraty, sieczkarnie, 
buracsarkl, młynki, gniotki, i t pi 
wielkim wyborze.

Wszelkie reperacje m a siy n  1 
odlew y ■ że laza  uskuteczniam w iak 
najkrótszym czasie 1841 4— 8

kudj i najd©txuwy i ómier*a trwale i natyek Miast sławny par/tld: TttA - - nawet w tyek wypadkach, fdy iaden inny nie skatkuj© Iredek 
f  : * 7  We Lwewie w aptee* 1*. Mitśblaseha* Watryj* i^tee* %. Urfegowsklafe.
8029 5 — 11

C. k, urzędnik polityczny
konceptu-v przydzielony do itaruBt«a w 
pobliskości Lwowa położonego, chce się 
zamieniać z jednym z panów kolegów 
Wiadomość udzieli na listy frankowane p. 
Leon G o fs tm b  we Lwowie, ulica Toro 
tiewicza 1. 9 1 -60 1 8

E A I I  F k G A R O
Najlepsza farba  do włosów i do brody; najprostsza i najła­
twiejsza do użycia, bez poprzedniego mycia włosów.

1, Boulevard B onne -N ou v e l l e  w Paryżu
Agencja we Wiedniu n p. Józefa Hoerz.

VI. GumpenderferBtrasse 85.

Snstytut ‘żĘrancuzki.

f.

Najtańsi. pismo Indowe, wydawane 
rok l i t y :

Chata i Nowiny,
wychodzą co piątku, arkusz druku, roczna 
prenumerata 2  a ł r .  5 0  e t .

Całoroczni prenumeratoTo .e otrzy­
mają bezpłatnie spory kaleądarz. 1376 1 - 8
L w 6 Vr i » l a c  Bernardyński 7.

Z a r z ą d c a
ekonomiczny,

z długoletnią praktyką, który większemi 
folwarkami n&Doiituo zariądzał, t i chla- 
bnimi świadectwami wykazać eię może, 
poszn J a r f l z  odpowiednej posai

Adres: Z .  J . poste restante, Ułasz- 
kowce. 1875 1—8

adwokat krajowy,
z dniem L  stycznia 1880, otworzył biuro 
adwokackie w Przemyśla w domu ks. Ła 
piekiego naprzeciw kościoła 
matów. ,

00.
1373

Kefor 
1 8

Z ł o t a  k s i ę g a
szlachty polskiej.

R ęcznik I I .  w yszedł z  druku ,
i rozesłany został abonentom.

Otwiera się przedpłata
na R ocan lk  I I I .

Cena pojedynczego egzemplarza 10 
marek [6 *łr.]. Uprasza się o ja k  n a j -  
w czesnlejsze zgłoszenia rodzin
pragnących być pomieszozonemi w III. 
Roozniku.

Bliższych warunków udziela niżej pod­
pisany wydawca, który takie w y ł ą c z n i e  
przyjmuje przedpłatę.

T e o d o r  Ż y c h l i r i s k i .  
P ozn ań . Iw . M arcin , 4 8 .

Dnia 1. grudnia 1879 r. 1839 1—10

L. 567.

Ogłoszenie.
Na opróżnioną posadę lekarza miej- 

ikiego z płacą roczną na teraz 800 zh. 
rozpisuje się niniejizem konkurs z termi­
nem do 20. stycznia 1880.

Ubiegający sie o tę posadę, zechcą 
wnieść swe podania przed terminem 
podpisanej Zwierzchności gminnej.

Zwierzchność gminna 1365 1—5 
N lśan k ow ice , 81. grndnia 1879.

do

Jedyne wielkich rozmiarów pismo lite­
rackie tygodniowe w G*licji i Poznaó- 
ikiem, rozpoesnie a Nowym Rokiem tom X.

W  tomie tym ukaże się : Nowa po­
wieść, osnuta na tle politycznem Galicji

Jana L a m a , pod tyt.:
D z i w n e  h a r j e r y .

J . I .  K ra szew sk ieg o :
Z A D O R A ,

P o w i e ś ć  s p o ł e c z n a .  
Autora „Kłopotów starego komendan*a“ :

r o b o c z e  w o ł y ,
powietć humorystyczna.

Włodzimierza Spasowicza:
S t u d i u m  l i t e r a c k i e
• Zygm uncie K rasiń sk im .

Stałymi współpracownikami Tygo  
l i n i a  będa: Bliziński, K. Brzozowski, J. 
Chamiec, T. T. Jeż, J. I. Kraszewski, 
Litwos M. Pawlikowski, Włodzimierz 
Spasowioz, Sewer, Sygurd Wiśniowski i
Willa innych.

Każdy prenumerator otrzyma uraz z 
pooiątkiem roku jako premiom bezpłatne

obrazu Hen

Pochodnie Nerona.
Jest to najlepsza i istniejących kopja 

tego obrazu wielkich rozmiarów około me­
tra dłngoścl.

Prenumerata T y g e  
kwartalnie we I.wo«ie

Do"pp. prenumeratorów
Przeglądu sądowego 

administracyjnego.
Kto do końca stycznia b. r. n’ deszle 

całoroczną prennmeratę pod adrezem : 
Administracja Przeglądu sądowego 

admin'st acyjnegc, T.wów, ul. Jag elloństa 
1 >. otrzyma jako prem ię b ezp ła ­
tn ie  i franco
2. wydanie pomnożore i nzupebtione dzieła 

P- Józefa Wawel-Louii, p. t :

ustawy hypoteczne,
którego cena księgarska wynosić będzie 

. 2 złr.
Inni pp. prennmeratorowie, którzy za­

prenumerują do końca stycnia b. r. Prze 
gląd sądowy i administracyjny, otrzymać 
mogą dzieło to po połowie ceny za pośre­
dnictwem administracji Przeglądu sąd. ’ 
administracyjnego. 1859 1—6

I

Bez boli*
wstrzykiwania

bez leW atw  przeszkadzających trawie 
eiii, tndsież bez sborób ssslępayoh i 
przerwania istrudsisnla, wylscz* według 
zupełnie news) metody, doświadczonej w 

nl-zliozonych wypadkach
aupłmwy msoezowre,

tak świeżo powstałe, jakoteł bardzo ze­
starzał*. naturalnie. gruntownie 1 szybko 

B r . H A R T M A M f, 
członek lekarskiego Wydzlałn, 

w Wlsćula Stsdt Hnfcsburgerg nie jak 
dawnie, lec* Stadt, Seilergnee# Nr. 11 

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy o kobiet, bladaozkę, 
uiepłodność, uuławy, 1112 1- ?

o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,  
bez wyrzynartia i bez wypalania, równie 
leczy s y i l l i s  ł  w m o i y  w s z e l .  
k i e g o  r o d z a j u  za pomooą korss 
pondencji. Ka dyskrecję ręczy, a na tą 
dtnle wysyła bezzwłooznte lekarstwa.

Jfyujroia, JMcontyona.

WINO * CHINA

ŚHkie 1S.

5S S S S K
■ H u i i M n i - R n H #  W  

lw u ,H ed . D r . Dl
fltitjlii* tn (Sinus M

n, F r a u s tu  -  U « ł  ; Soniiilio ant.. Hi s.„, "Astę* SU* Ma fl+młĄut 
R u u H n f l  ftlailŁ. MS* safian Hal tsttZ

Is4 Bti*l«Ta«»mf*»a»,

|<(le
OrSinattan Hall* >11 U—S K|a.

IS im N iO m M u .>rll g. »||>|» WlIlMmmiślfRlI.H ^ m m n s s p i i .|Or. SlsawM ana mil Ik
enw uni tm  w . latatrą.

ŻELAZEM
Professora Ossiana HENRT

Najlepszy ze środków ielazistych, najskuteczniejszy z wytworów 
wzmacniających. Szybki skutek w bladaczce, niedokrwistości, białych 
upławach, wyczerpanie sił, ogólnej niemocy, etc.

y A U L I i l N I A - r O  U R K T  i e r

P A ! Ł l l A I I A - F O U U i \ I E K  jest od roku 4840 jedynym  
środkiem  przeciw migrenom i ntwralgiom. P ó ł paczki rozpuszczonej 
w  łyżce w ody ocukrzonej wystarcza do ukojenia najgwałtowniejszego 
bólu  głow y b e ż  najm niejszego niebezpieczeństwa.

U w a i u . —  P ow od zen ie  teg o  środ k a  w yw oła ło  w iele  n aśladow n ictw  b e *  w artości 
1 skutku iul) szk od liw ych .

w PARYŻU, ulica d’Anjou-St.-Honorś, 56, i we wszystkich ważniejszych Aptekach. 
We Lwowie w apt. P. Mikolascha; w Czerniowcach w apt. Golichowskiego.

Zaproszenie do przedpłaty na 
P R Z E G L Ą D  P O L S K I

czasopism o literack ie  1 n a u k o w e ,
wychodzące w Krakowie od 1. lipca 1866 w pierwszych dniach każdego miesiąca w 

z azytach od 9 do l t  arkuszowych.
W Austrji . . . rocznie 16 złr. półrocznie 8 złr. kwartalnie 4 złr.

„  Niemczech _ .  .  „ 3 2  marek. „  16 marek. „  8 marek.
We Francji i innych krajach należących do związku pocztowego: rocznie 40 fr., 

półrocznie 20 fr., kwartalnie 10 fr.
Pojedyncze zeszyty z ubiegłych lat i bieżące są do nabycia, o ile zapas star­

czy, po 1 zł. 50 ct. czyli 3 m srki, całe zaś kwartalniki i roczniki po cenie prenu- 
meracyjnej.

pdT " Ostatni rocznik 1879 zawiera następujące artykuły:
MORAWSKI K. Gajusz Lucyliusz, satyryk rzymski; SOKOŁOWSKI A. 

Auetrjacka polityka Zygmunta III; TARNOWSKI St. Koriolan Szekspira; POPIEL 
J. Kolegium wolskie w Rzymie; DUBIECKI M. Kudak, twierdza kresowa i jej oko­
lice; MAl-EJSKI St. Krajowy zakład hipoteczny dl* włościan; REHMAN A. Szkice 
z podróży do południowej Afryki 1875—1877; KOŹMIAN St. Pani Artnrowa Po- 
tocka; SZUJSKI J. Profil historyczny Nerona; PASZKOWSKI Fr. Listy prezydenta 
,i?n r?onn K°Sciu»zki; TOM OWICZ St. Głosy francuskie o sprawie polskiej;

K - Peti oninsz Arbiter i jego romans; NAŁKOWSKI W. Afganistan; 
SłEMIENSKT ,T. X. Biskup Dopanloup; PAWLICKI St. Leon XIII i prasa katoli- 
‘ TARNOWSKI St. O Horsztyńskim Słowackiego; SZUJSKI J. Persowie, tra- 
gedja Ajschylosa; KOZŁOWSKI L. Geneza nihilizmu w Rosji; LISKE X. Bobrzyń- 
skiego Dzieje Polski oceniono; GASZTOWT W. 0  nowoznalezionym Pamiętniku J. 
Srowackiegt; ZACHARJASIEWICZ J. Stracimy poemat, powieść; DROBA L. An- 
w * ^ r7 ruJc.ki„ j ako T»arz i polityk; KŁĘCZYŃSKI J. Wybory do Rady państwa; 
m w r n  i  Uómy Szlasl; b t e f a n  W it  w i c k i ,  przez R. 0.; TAR
NOWbKI St z  Wilna; DZIEDUSZYCKI W. Sofoklesa Edyp Król; TARNOWSKI 
t a s m w ? T r r e|° ^ .e1. Wielopolski; GORAJSKI. Do reformy stosnnków wi.jakich; 
1 AtiJNUYi bKI St. Zjazd krakowski z powoda jubileuszu Kraszewskiego.
b i b 1 i o g rafia Z ° ^  .'£â 'jym zeszycie: Przegląd polityczny, wspomnienia pośmiertne,

Prennmeiatę (najtaniej i najdogodniej przekazem pocztowym) przyj­
muje p. rl. M u l dn e r  w administracji „Czasu* w K r a k o w i e ,  niemniej wszystkie 
księgarnie w kraju i zagranicą, 1377 1— 1

NOWY SPOSÓB LECZENIA
ANEMII, W YCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI SY8TEMU NEBWOWEGK), 

CHORÓB KOBIECYCH. BRAKU REGULARNOŚCI OD PŁYW Ó W  M IE­
SIĘCZNYCH , W A D  8 E R 0 0 W Y C H  i mnóstwa chorób pochodzących 

Ji niedostatku i zepsucia krwi, za pomooą

ARSENIANU ZŁOTA ĉtęgowaueec.
D r a  A D D I S O N

I K R O P LI O D R A D Z A JĄ C Y C H
Dra SAMUELA THOMPSON ___

. . leczenia jsst bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą
i lej eauteczności. Zaleoa się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie 
ekarstw żelaaistyck lub dnJn«,h  f,ndków NU massoh. 

1 o
t+A u dawny°h Jrodków krew prceezyszci 

metody leOTei któraby się z tą porównać mr.głg (]e razy chói 
«iń równowHjgl systemu nerwowego i o powrócenie krwi żywiołów 
brakuje. W  krótkiem czasie po użyciu tych środków apetyt się wzmaga, 
wracają i chory wraca do zdrowia i normalnego życia. W  Paryżu Avenm 
12; we Lwowia w aptece p. Mikolascha i Krzyżanowskiego, w Czerniowcach 

kie~~

iryeh jgj 
sUy po. 
d'AuUu,

aptece p. flolicbowsklago.

P o  szczę ście  
do Brunszwicku!

88 brnnszwicka lo t«r ja  k ra jow a
z Z8000 wygranemi i iedną premią w 
ogólnej kwocie dziewięciu milionów i 
71800Ó roark. pomiędzy temi wzglę­
dne mark 4^0000, irark 300000, mark 
150000, mark 100000. mark 75000, 2 
po mark 50000. mark 40000, 6 po mark 
30000 itd. rozpoczyna się

dnia 15. stycznia 1880
i polecam o r y g i n a l n e  Io w y  na L 
klasę całe po 16 mark (9 zł. 40 ct.) 
pól losu 8 mark (i  zł. 70 ct.), ćwierć 
po mark 4 (2 zł; 35 o t ) za nadesła­
niem gotówki lnb pobmt-iem. W yko­
nanie zamówień ryohłe zapewniając 
rzetelne warunki.

Selmar Goldschmidt,
Lotterirt H aupt - C om ptolr 

Brannazwelg.
1207 1 - 2  ____

Kantor wymiany
o. k  uprayto. gałic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i spraedaja

w s z y s tk ie  e f e k tu  ft m o n e ty
pod waronkaEi •fiajprayatgpniejaaamL

« °|, L IS T Y  h ip o te c z n e ,
która według prawa z dala 1 lipca 18 88  Dz. P P , Y I I Y I I I .  N, S3, 
i najw. z daia 17. gradaia 1 8 7 1, mogą być użyte do lokowa-
■i« kapitałów fandsisaowyck, pnpilarayoh, kanoyj małłeńokich w orko­
wych. aa kaucje służbows i wadja — eą w tym i* kaatorz* do nabycia

ĘgStgT Wszyctkis pcUtosaża % prowincji wykonują się b«swłoa?Ei* 
po kursie dziennym, bez doliczania prowizji. i oj i - f

5 łagSZgiSZgSZgZSgigBgSgSgSaSHSZSggSZSZSZgg g g p iiT P P ig zzT C W cn jp p p g g g

pr rr rf 1TTT.

DOOl
łJ5“ Zmiana lokalu.

Niniejszem uwiadamiam Szanowną 
P. T. Publiczność, że od lat wielu za­
szczytnie znany i na krajowej wysta­
wie rolniczo - przemysłowej z r. 1877 
medalem zasługi odszczegótniony

Skład obuwia
d a m s k ie g o  i  m ę tk ie g o

pod firmą

S z y m o n  A m a to w ic z ,

8
Nie zawierają one w sobie żadnych szkodliwych substancji, używane g: 

z najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim- 
nicy, chorobom organów piersiowych, chorobom naskómym, choroDom ocz­
nym, chorobom mózgu i nst, choroŁom dziecięcym , chorobom kobiecym 
sprawiają lekkie rozwolnienie, p r z e c z y s z c z a j ą c  kTew, ż a d M * o d e k  leczni­
czy nie jest tak korzystnym a pTzytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby

z a t w a r d z e n i e  1125 1— 12
nsnnąć, to niezawodre źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że Bię 
biorą w formie ooukraonej, dzieci chętnie zażywają.

Pudełko zaw ierające 15 pigułek k osztu je  15 ct.; rulonik 
rąjąey  8 pudeiek  zatem 120 p igu łek , k osztu je  1 zł.
Przestroga..................... w «.rw.„T oinier. on.trrorr, -  *./* ,0' «y dotyesąc. P«-msrka ookrenn* 1 p od p l*«"» 

led n in , S U S I, I »  ,*• 'N f i

,  - *knVowSś^S*W »i* * , łt*

n m w -w  w» w.einS-,‘^ a r s n u
p  Zyg^Budcera. e * ^ g d g a ss*  6 Skiad we Lwowie w apt.

3461 8 7

Najtańsze pismo 
a g r o d n l o z e !

Kotylionowe
E d w a r d  Boschan,

handel papieru 
we Wiedniu Stefansplatz, Jagomirgottstr. 6.

poleca
swój obficie zaopatrzony Bkład najnowszych i 

najgustowniejBzych
t u r ó w  k o t y l i o n o w y c h

k om iczn ych  nakryć na głowy, larw  1 
orderów  w wyborowych sortymentaoh.

Dla stowarzyszeń i towarzystw oeny niższe.

O rdery
Zaproszenie do przedpłaty

1186 1— 8 na IV. rocznik
M t l u a t r i r t e  M o t o r u * * ,

pisma dla Wszfecn dgr-umiTWtć; i
miłośników ogrodów w Hitzing pod Wiedniem, wydawoa 1 rs. 
daktor Otto Pfeiffer, we Wiedniu, Neulerchenfeld, Haupstrsi. 42. 

2 z łr . roczn ie  z przesyłką  p ocztow ą
wraz z inałeru pisemkiem

Nutzliehe B latter tiir Hanu and H of,
jsko bezpłatny dodatek i jako premię obraz botanika barona HB 
ge. [rysunek kredką]. Wychodzi 15. każdego miesiąca i nmieszcza 
ciekawe srtykuły oryginalne o hodowli kwiatów, drzew owoco­
wych i warzyw, tudzież o t - zystkieb powinowatych zawodach, 

jako o pszczelnictwie, nprawie rolnej i t. p. 
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  r e d a k c j a  i  a d m l n l -  
i r a c ja  w e  W i e d n i n .  Nenierchenfeld H snptłtraiaa 42.

Ważne dla o g ro ­
dników  i m iłośni 
k o w  ogrodów , s t r a c j a  w e

zawie-

znk
Wi

ns prowinęji * przet. „  4

d n i a  wynosi;
zł. 3 ot. 60.

40. 
Adł a ć  n a le ż y  d oPrenumeratę przysy 

ministracji T y g o d n li
m i Ę G A B l B  P O L S K I E J

i  D- Bartoszem i K- BicrnacMejio
we Lw ow ie. 1 - 3

Znakomite powodzenie

j s i ż  1 0 0 4  8 6  7 8

iJąc
pr«7foń»IUU « HUMMUBi.

m "

c e n e  ^naturalna

O H  F A  f i
M adittyn T erftm  to

9. z a  nA ty  że  la  Futz,
Dostaó nożna v  magssyaaoh galantsr 

pp. P p iB n A tń ń w rsk ia g o , Ltonu Psin- 
tsehs. »Mągo 1 JsfeU w zpłsos p. 
K njftu fbw tidsgo obok Brygidsk i w apt 
P . Mian tanki w Czsrnioweah w aptsoc 
T. Golichowsłisgp

ijdnjący się dotąd przy ulicy Halickiej 1. 21. obok księgarni p. Karola 
. jfd s , i o .  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do kamienicy a r c y ł t l u k a -

?le j  w  r y n k u  1. » .  gdsie był dawniej sklep korzenny p.
awła Gortkieeo. Dziękując 8zan. P. T. Publicmoici za dotychczasowe 

łaskawe względy, zapewniam, łe neilnie starać eię będę, obuwiem gusto 
wnem, foremnie i trwale * najlepszego matóijałn sporządzonem,  a nie 
nstępującem w niozem wyrobom zagranicznym, tak co do jakości, jakoteź 
i ceny, zapewnić sobie i nadal liczny odbiór obawia mego. Z a m ó w i e ­
n ia  z prowincji jak i miejscowe przyjmnję w sklepie, ry n e k  1. 9 . I 
nskuleczniam szybko oraz po cenach przystępnych.
8777 19 80 Z najgłębszym szacunkiem

8 .  A m a l o w l c z .

tS2SZSBWaraE5H5S2SBSHi5HSB

W  K r a k o w i'#
podafe do wiadomości, że z dniem 10 lutego 
1880 r. obniża stopę procentową od "wkładek 
na książeczki oszczędności złożonych" w Filii 
lwowskiej na 6°|0, tak że od dnia tego wszy- 
gtkie w obiegu znajdujące się książeczki po 
5prct. w stosunku roku oprocentowane zostaną.

Kraków d. 29. grudnia 1879.

Fipednik. nie będzie płacony.
Dyrekcja.

* i m m znzm m zm m m zm k
C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
f i  wydaje we Lwowie i przez filie w Krakowie, Czer­

niowcach i  Tarnopolu
o d  d n i a  1 . c z e r w c a  1 8 7 &

|Asygnacje kasowe
jK i  proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

^ l a  tt u  6 0  „  , ,

6 fi v 90 „  „

Wizyitkle aiygotcje kasowe przed 1, czerwca 1879 
w obieg puszczone będą oprocentowane o 7 i%  >
a mianowicie:
4:% proc. od 1. lipca b. r. tylko po 
5 „ „ L sierpnia
5̂ 2 „ n września
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów 28. maja 1879.
8764 4-? D y r e k c j a .

(PrE"dnik ^  ° ^ ł00nyI* | p

Cierpienia goścowe, reumatyzmowe 
i cierpienia nerwowe,

wstelkiego rodzaju, jako to-, bole nerwowe i reumatyczne, tudzieł rwanie 
w twarzy, migreny, rwanie w uszach, reumatyczny ból zfbów, bole w krzy­
żach » stawach, rwanie w członkach, bole w biodrach (Ischias), reumatyczne 
afektacje serca, kurcze w żołądku i spodnich częściach ciała, powszechne 
osłabienie ciała, drżenie ,  osłabienie muszkutów, bole w zagojonych ranach, 
porażenie itp. uspokaja i leczy w nadzwyczaj krótkim czasie ułyeie przez 

aptekarzy J u l .  H e r b a b n y  w e  W i e d n i n  
i  ziół leczących wysokich Alp przyrządzony ekstrakt roślinny

Neurozy lin używa się do wcierania i objawia swoją bole uspakajającą 
•kuteoinoSć zaraz po użyciu, nawet w wypadkach zastarzałych, gdzie nie po­
magają żadne narkotyczne środki, przynosi wkrótoe ulgę. Nadzwyczajną skute­
czność tego preparatu wypróbowano w eywilnych i w ojsko wyeh op ita - 
lach w wypadkach najnporczywazęgo gośćca 1 reumatyzmu,, a w prżk-
tyce od dawna zyskał ten środek wzięcie. Neuroiylin pod względem pswnyoh 
, x ,ch skutków jest niezawodnym, czego dowodią mnogie nąjrzetel- 

ectwa sławnych p ro fesorów  i lek a rzy  w kraju 1 ----------! *
i niezrównanych skutków

Świadectwa sławnych p; ________ ________ .
dzież listy dziękczynne tych, które ma swe wyzdrowienie zawdzięczają.
mejize zagraoicą, tn-

P ls m a  u z n a n ia .
;ekarz» W* Wiednin. 

jicem kwoty, przysłać ml snown 4 
flaszek Nenrozylln, mocniejszego gatunku Miałem dwa znaczne napady goś­
cowe, i nie mogłem się przy pierwszym tizynaśeie, a przy drogim oim ty­
godni prawie ruszyć. Ponieważ wszystkich możliwych środków nadaremnie 
używałem, polecono roi w końcu pański Neuroxylin. Teraz doaoszę panu. że 
po użyciu pierwszych dwóch flaszek tak c a le ce  wyzdrowiałem, łe swobodnie 
i bez przeszkód i bez bołów mogłem chodzić i sprawy moje załatwiać. Także 
innym pomógł bardzo Bzybko pański Neurozylin.

Bergreichenstein, (Czechy) d. 3- mara 1879.
J. H. Sindick posiadacz fabryki zapałek.

Ceny flakonn (zielono opakowany) 1 zł. gatunek mocniejszy (różowo o- 
pakowany) na gościec, reumatyzm » porawnie 1 zł. 20 c., przy wysyłkach 
pocztą 20 ct. za opakowanie.

G łów ny skład w ysyłk ow y dla p row lacji: we Wiedniu, apteka „znm 
Barmherzigkeit* J< H e r  b a b  n y ,  Nenbai, Kaiserstrasse Nr. 90.

Takowy nabyć można we Lwowie w aptece pod „Srebrnym orłam“ 
Zygm. Rnckera i w apt. Piotra M ikolaaa, w Krakowie w apt. Ernesta 
Stockmara, w Brzeżanach w apt. B. Dembińskiego, w Czerniowcach 
u Golichowskiego, w Drohobyczu w  apt. i .  Dobrzynieckiego, w Jarosławia 
n J. Rohma, w  8nczawie u N. Karaczewikiego. 10471 1—9
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S Ł A B O Ś C I  P I E R S I O W E

fS Y R O P  Z PODFOSfORANU WAPNA
PP. G H B SB A !!'^  Apte. arzy w Paryżu.

8, ulica V;v ienna.
Od 1857 r. propnrat ten w szęd l w  pnw 9zc'1n (^ż^rle . Leo^y 011 katary, k ssz le , obi

dinffnlotple K oklusz zapaleni® gard ła  i l.-ina,; f d.iei.h n\ego ,bronold te3 ' a le szrzegt 
nmn .’ i u 'e  spraw ia  Skutki użyty  pr/eoIwKO stab^ doin  pies-st..w ym  (plitisie) 1 n:ahiien“  
?uch>,t.,in, iL d  «lailżi.łaiil9,.n Kiu/.trl v\a^v 1 potnienie nom .e, a c łiorzy
*z  b :vo uo racui t rt * *zdF''\via 1 tu.łV. LekarzeM jr^ypU ują czę s to  p a sty lk i ze
sok u  g L i o s t s j  U r t * « * p r y j « » » w  smaku k t J y

u ozoyoh  fa lszortw  I nkślauWI1| ct ;a . ż ą d a j a b y  stem pel rzą d ow y  fran- 

_  CosfcnS m ożn a w g łów n y ch  a p te k i*  *  p 0 I .S C E  t w  ,V [jS T R Y I.

W e Lwowie do nabyola w aptekach n**: Piotra Mlkulasoha, Ł  Hac­
kera i  J- Belsera,

Bka«ia


